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Instytucje, zakłady 
pracy i organizacje społecz­
ne przygotowały cały sze­
reg imprez o charakterze 
politycznym, kulturalnym i 
sportowym. Każda z imprez 
uwzględnia i dzieci, i do­
rosłych. jA

W poniedziałek.» 19 łipeaj 
złożono wieńce przed pom­
nikiem — mogiłą KZRiŻ, 
na zbiorowej rpioaile ••• 
Krzcsiąwleaeh. przed pom­
nikiem Na jwzgo&acłi

DECZNIE GRATUjOTfMY!

okolicznościowe 
zabawy taneczne

podarezycli. łr półrocza oraz 
- na ajny/le — zadań i roli 
rgłflżffc//partyjnych.
Z Noufej Huty w naradzie 

dział /wzięli członek KC 
’ZPR i /sekretarz KF PZPR 
luty /ny. Lenina tow. Józef 
łowdfn/ i I sekretarz KZ 
ZP* /przedsiębiorstw ZBP 
Ikdlo/al” tow. Marek Szyd-

Nie było z okazji wysłania 
pierwszego transportu fanfar, 
ani wielkiej uroczystości w 
Bochni. Wprost przeciwnie,

wame w latach 1955 do 1974 to o ustabilizowanej już fo; 
roku, plasując się w 19'1 i 1973 mie zespołu. Jest ona dość wy 
roku na 3 miejseu. (Dokończenie na str. 5)

ia wycicczne w przesziosc.terazntej- 
szość i przyszłość. W Lipcowe Święto.
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Ojczyzna. Dzięki pa 
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więźniów, którzy oddali 
budować socjalizm, 
dla każdego obywał 
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nil sobie awans 
iką w tym roku 
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obchodzono ten ważny w his­
torii zakładu fakt bardzo 
skromnie. Przybyli do tej no­
wej, wspanialej walcowali 
gratulować załodze sukcesu: 
wicewojewoda z Tarnowa Ze­
non Musiał, przedstawiciele 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Tarnowie, I sekretarz 
Komitetu Miejskiego PZPR w 
Bochni Stanisław Jarosiński, 
dyrektor techniczny kombina­
tu Stanisław Strama, dyrekto­
rzy — Julian Olszowski, Ja­
nusz Razowski i Adam Łep- 
kowski.

Wysłanie pierwszego trans­
portu gotowej produkcji z Bo­
chni zbiegło się z uroczystym 
wręczeniem nominacji dyrek­
torom Zakładu Przetwórstwa 
Hutniczego Kombinatu HiL w 

(Dalszy ciąg na str. 2)
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Święto Odrodzenia obchodzić będziemy w roku bieżącym pod ha­
słem poparcia dla uchwał VII Zjazdu PZPR oraz pogłębienia patrio­
tycznej jedności narodu w budowie „drugiej Polski”, aby życie społe­
czeństwa stawało się coraz lepsze i piękniejsze.

Załoga nasza rozumie i docenia należycie politykę Partii i Rządu. Po­
parła ją wzmocnieniem wysiłku i dyscypliny pracy. Świadczą o tym 
dobre wyniki produkcyjne naszego Kombinatu za pierwsze półroczy. 
1976 r. Plan produkcji wykonany został w 101,3 proc. Stan tei 
dobrą prognozą na pomyślne wykonanie produkcji rocznej. J

Przed 32 laty odrodziła się nasza 
i przelanej krwi żołnierzy polskich i 
rzeszy bojowników, partyzantów 
za Polskę Ludową — my możemy dziś 
rza równe szanse rozwoju i dobrobytu 
te wiodą przez naszą codzienną pracę, 
rację zasad demokracji socjalistycznej.

Przed nami stoi zatem zadanie budosvó ro<ii 
socjalistycznego. Dla nas oznacza to «trrzsząMowt 
cy zawodowej i społecznej, wyraiającj^ię międ 
oraz twórczym zaai.gażowaniMBjw pdstępie ęęcl 
cyjnym. | Ł /

Nowe zadania wymagają więc od 
większej wiedzy zawodowi} i kulttlrjf osobistej ora 
alnych motyWttji pracowniczwłh z celami zakład« 
łoga Kombinatu stanie na wy sokowi zadania i n 
nego w niej zaufania. '-i-ŁBM
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‘ ścią: moment nadszedł
wtorek 20 lipca. W 

ffiKym z Walcowni Blach 
OTansformatorowych w Bo­
chni odszedł pierwszy trans­
port gotowej produkcji. Wa­
gon kolejowy, odświętnie ude­
korowany, mieścił w swym 
wnętrzu 22 tony blachy trans­
formatorowej „Madę in Bo­
chnia”. Adresat — Fabryka 
Aparatów Elektrycznych Ni­
skiego Napięcia w Przemyślu. 
Jak zdołaliśmy się zoriento­
wać, z blachy tej wytworzo­
ne zostoną małe transforma­
tory na krajowy rynek.
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TADEUSZ ŚCHAWBEN- 
THAN — I sekretarz Kom te - 
tu Zakładowego Zakładu 
Wielkopiecowego. Sylwetki 
sekretarza nie trzefoa specjal­
nie przedstawiać. Jest osobą 
znaną w środowisku hutni­
czym. partyjnym — z racji 
swej długoletniej działalności. 
Przez kilka lat kierował pra­
cą KZ w Aglomerowni a na­
stępnie po utworzeniu nowej 
jednostki organizacyjnej — w 
Zakładzie Wielkopiecowym.

Z narady I 
w KC

(Dokończenie ze sir. I)

JÓZEF NOWOTNY
W swoim wystąpieniu, se­

kretarz partyjnej organizacji 
HiL wskazał na ogólnie po­
myślny bilans produkcyjno- 
ekor.omiczny I półrocza. Osią­
gnięcia tc były możliwe dzię­
ki przeprowadzeniu rzeczowej 
dyskusji partyjnych i bezpar­
tyjnych, w wyniku kórej 
powstał Kompleksowy Pro­
gram Zagospodarowania Re­
zerw i Poprawy Jakości Pra­
cy w Hucie im. Lenina. Rów­
nocześnie nakreślony został 
plan zapewnienia dalszej 
poprawy warunków i bezpie­
czeństwa pracy załóg techno­
logicznych i remontowych.

W dalszej części swego wy­
stąpienia tow. J. Nowotny 
stwierdził, że osiągnięte suk­
cesy zawdzięczamy również 
stałemu doskonaleniu form i 
metod pracy organizacji par­
tyjnej, ciągłemu podnoszeniu 
świadomości ideowo-politycz- 
nej każdego członka partii, 
ich wiedzy na temat procesów 
ekonomicznych i społecznych 
rządzących rozwojem nowo­
czesnej gospodarki.

Omawiając postawy człon­
ków partii w toczących się 
konsultacjach, tow. Nowotny 
przytoczył szereg przykładów 
z dyskusji jakie miały miejsce 

Zna doskonale ludzi swego za­
kładu, ich problemy zawodo­
we i rodzinne—

W okresie lata, kiedy żar le­
je się z nieba i bucha z hutni­
czych pieców, oczywiście naj­
większą troską naszej organi­
zacji partyjnej są ludzie — 
ich warunki pracy i możliwo­
ści wypoczynku. Nie przycho­
dzą der nas przecież młodzi mi­
mo perspektywy dobrego za­
robku. Ciągle brakuje nam 
technologów; są też znaczne 
braki w służbach utrzymania 
ruchu... Wykrusza się stara 
załoga. Starych pracowników 
musimy szanować. otaczać 
szczególna opieką by złago­
dzić skutki ciężkich warun­
ków pracyi Po cieżlciej pracy 
konieczna jest rekreacja dla

sekretarzy
PZPR

w naszych partyjnych orga­
nizacjach stwierdzając m. in.: 
„...przebieg konsultacji doty­
czącej zmiany struktury cen 
miał w Hucie im. Lenina rze­
czowy, konstruktywny cha­
rakter nacechowany dużą od­
powiedzialnością i świadomo­
ścią wagi poruszanych zagad­
nień...”
rzeczą godną podkreślenia jest 
fakt, iż mimo wyraźnego oży­
wienia życia politycznego, mi­
mo licznych gorących dysku­
sji i zebrań, ani na chwilę nie 
osłabło tempo pracy. Wyra­
zem obywatelskiej postawy 
załogi naszego Kombinatu był 
niezakłócony rytm pracy: 
wzmożona w ostatnich dniach 
czerwca wydajność:..

Sekretarz zakończył swoje 
wystąpienie deklarując w 
imieniu załogi: „...deklaruje­
my z całą odpowiedzialnością 
realizację dostaw koopera­
cyjnych dla naszych odbior­
ców, a zwłaszcza hut śląskich. 
Swą wytężoną pracą damy 
przykład dobrej roboty oraz 
zadokumentujemy poparcie 
dla polityki i linii Partii."

LM

MAREK SZYDŁOWSKI
Przeżywamy obecnie sezon 

wytężony-' pwiey politycznej 
— mówił tow. Marek Szydło­
wski. Sprawdza się siła i au-

Rekreacja—warunkiem koniecznym
regeneracji

odprężenia, dla wypoczynku. 
Oczywiście rekreacja na świe­
żym powietrzu.

Dla naszej załogi potrzebny 
jest ośrodek rekreacyjny bli­
sko Krakowa. Tu powinni na­
bierać sil ludzie pracujący w 
ruchu 4-brygadowym. gdy ma­
ją dni wolne od pracy. Mamy 
10 domków campingowych, 
szukamy terenu.

W ogóle w tym roku mamy 
bardzo trudną sytuację z 
wczasami, otrzymaliśmy ich o 

torytet partii w zakładach 
pracy i wśród społeczeństwa. 
W naszej „budostalowskiej" 
organizacji partyjnej — pod­
kreślił w swej wypowiedzi — 
możemy stwierdzić z całą od­
powiedzialnością, że jesteśmy 
z partią na dobre i złe. Jest z 
nami także prawie cala, blis­
ko 20-tysięczna załoga. O do­
brej atmosferze świadczy 
przyjęcie 15 nowych kandyda­
tów do PZPR, w tym miesią­
cu.

W trakcie dyskusji nie za­
pominaliśmy o realizacji za­
dań gospodarczyeh. Dotrzyma­
liśmy terminu oddania da 
eksploatacji walcowni blach 
transformatorowych w HiL, 
skracamy terminy przekazy­
wania poszczególnych obiek­
tów w hucie „Katowice". W 
rekordowym tempie wykona­
liśmy remont kapitalny kon­
wertora w kombinacie.

Mimo tych efektów — kon­
tynuował mówca — z wyni­
ków I półrocza nie jesteśmy 
zadowoleni w pełni. Będziemy 
więc musieli jeszcze więcej u- 
wagi poświęcić realizacji pro­
gramów wykorzystania re­
zerw, poprawić organizację 
pracy, wzmóc dyscyplinę i 
zmniejszyć do minimum stra­
ty czasu pracy. W pracy or­
ganizacji partyjnej i związków 
zawodowych musimy lepiej 
niż dotychczas kształtować 
świadomość społeczną naszych 
załóg i poszerzać ich edukację 
ekonomiczną i konsekwent­
niej reałr/>wać nrogramy spo­
łeczno-wychowawcze, przyję­
te przez KSR-y. (R)

połowę mniej niż w roku u- 
bieglym. W związku z tym u- 
szczęśliwiliśmy zaledwie co 
piątego ubiegającego się o 
wczasy. Sprawy wypoczynku 
są tematem numer 1 naszej 
organizacji partyjnej. Cenimy 
naszą załogę i chcielibyśmy 
jak najpełniej załatwiać jej 
potrzeby. To ludzie spracowa­
ni, tacy co to nie zawiodą. Z 
rozwagą i poważnie podcho­
dzą do wszystkich wydarzeń. 
IV okresie burzliwych wyda­
rzeń czerwcowych praca u nas 
przebiegała spokojnie, wyko­
nywaliśmy plany dobowe
Przyjęliśmy kilka osób w sze­
regi kandydatów PZPR.

Pierwszy transport blachy trafo

(Dokończenie ze str. 1) 
Bochni. Nominacje na dyrek­
tora zakładu otrzymał inż. 
Henryk llolota, na zastępcę 
dyrektora d/s technicznych — 
inź. Koman Tcrczyński i na 
zastępcę dpre-ktora d/s pro­
dukcji zakładu — inż. Wła­
dysław Kaim. Od dnia 1 lip-

Obecnie absorbuje nas re­
mont wielkiego pieca nr 2. Po 
remoncie zaczniemy ważną in­
westycję socjalną — budowę 
stołówki na Wielkich Piecach 
oraz budowę pawilonu gastro­
nomicznego w obrębie Aglo­
merowni Będzie to nowy krok 
naprzód w świadczeniach so­
cjalnych na rzecz załogi—

ca — Zakład Przetwórstwa 
Hutniczego staje się samo­
dzielna jednostka gospodarcza 
na pełnym wewnętrznym roz- 
racłumku, .związaną - oezywi- 
ście z Kombinatem HiL wię­
zami órganfzacyjno-techhicż- 
nymi.

Hutnicze 
zobowiązania 
W związku z Świętem 

Odrodzenia Polski Załoga 
Zakładu Koksochemiczne­
go Huty im. Lenina pod­
jęła zobowiązania dodat­
kowej produkcji koksu 
3000 ton, smoły surowej 
— 1000 t, siarczanu amo­
nu 1000 t, przerobu smoły 
surowej — 1000 t.

Wartość produkcji do­
datkowej szacuje się na 
przeszło 7 milionów zło- 

■ tych, (ew)

Życzymy z tej okazji zało­
dze ZPH szybkiego dojścia dó 
pełnej zdolności produkcyj­
nej, opanowania wymaganych 
parametrów jakośypwyęh 
(stać się . ma to iv cujsu -zale­
dwie 12 priefujesj i dużo sar 
tysfakcji z pracy!

(Oh)

UCHWAŁA KSR
Konferencja Samorządu Robotniczego Kombinatu Huta im. Lenina, dając wyraz szczegól­

nego uznania dla pracowników kombinatu, którzy swoim wkładem pracy i postawą społe­
czno-polityczną przyczynili się do dynamicznego rozwoju huty — postanowiła nadać 88 tytu­
łów i odznak „Zasłuiony Pracownik Huty im. Lenina" oraz dokonać uroczystego wpisu do 
Złotej Księgi Ludzi Czynu Kombinatu im. Lenina w Krakowie 201 pracowników, którzy 
szczególnie wyróżnili się w roku ubiegłym.

Równocześnie Konferencja Samorządu Robotniczego Kombinatu wyraża wszystkim wyróż­
nionym gorące podziękowania za ich aktywny i twórczy wkład pracy w rozwój kombinatu 
i życzy im wszelkiej pomyślności w pracy zawodowej i społecznej oraz w życiu osobistym.

Za KSR:

Sekretarz KSR Si-iśL 
Stanisław Zmuda

Przewodniczący KSR
I sekretarz KF PZPR

Józef Nowotny

WPISANI DO „ZŁOTEJ KSIĘGI 
I KARTY OSIĄGNIĘĆ” 

KOMBINATU HUTA IM. LENINA
Lazarek Antoni ZS ślusarz utrzymania 

ruchu, Czosnyka Stanisław ZS kierownik za­
kładu, Korpak Ambroży ZH mistrz utrzyma­
nia ruchu, Pająk Mieczysław ZH metalurg, 
Liszka Jerzy ZB kierownik zakładu, Radwań­
ski Aleksander P 60 elektromonter-elektro- 
nik, Nazim Henryk P 63 kier, wydziału d/s 
prod., Łągwa Zenon P 64 starszy walcownik, 
Mytnik Leszek P 64 dyspozytor, Michalczyk 
Leon P66 ślusarz utrzymania ruchu, Wrze- 
cionek Bolesław TE monter turbinowy, Kisz­
ka Aleksander TE z-ca kier. wydz. d/s UR 
Sochański Kazimierz ZT kier, zespołu tech­
nologii i organizacji przewozów. Pieniążek 
F.dward ZT starszy ustawiacz, Kusiak Jan 
DKJ szef kontroli technicznej, Ohrusik Krzy­
sztof ZP st. mistrz urz. mechanicz., Bonek To­
masz P-61 kierownik wydziału, Laurecka 
Hanna ZO technolog zakładu, Piotrowski 
Zygmunt ZO Gł. Inżynier Z-du, Olszowy Jo­
zef P-65 ślusarz.

OTRZYMALI TYTUŁ I ODZNAKĘ 
„ZASŁUŻONY PRACOWNIK HiL"

Baecker Henryk ZK. Kiecki Stanisław ZK, 
Kozera Henryk ZK, Majewski Juliusz ZK, 
Ożański Piotr ZK, Sewerynck Witold ZK, 
Swornóg Józef ZK, Włodek Jerzy ZK, Bier­
nat Stanisław ZO, Brach Stefania ZO, Opał­
ko Leszek ZO, Świder Marian ZO, Białowąs 
Zdzisław ZS, Kornecki Tadeusz ZS, Pawlic­
ki Edward ZS, Stoklasek Piotr ZS, Wosiek 
Antoni ZS, Hajduga Helena ZH, Janowski 
Bolesław ZH, Kreezmer Władysław ZH,

Krzyżak Stanisław ZH, Lempart Andrzej ZH, 
Spytek Marian ZH, Witkowicz Stanisław Z1I, 
Zadrozińska Elżbieta ZH, Dąbrowski Marian 
ZB, Kita Włodzimierz ZB, Mikulski Bogdan 
ZB, Nowak Mieczysław ZB, Trześniak Ta­
deusz ZB, Wałek Zdzisław ZB, Windak Józef 
ZB, Bieszczad Kazimierz P 60, Michalik Wi­
ktoria P 60, Gicala Albin ZP, Grzęda Michał 
ZP, Wodecki Aleksander P 61, Maćkowski 
Stefan P 63, Rzeczycki Jan P 63, Derdaś Wie­
sław P 65, Kuręda Janina P 65, Pisarski Sta­
nisław P 65, Szybiński Jan P 65, Bobak Bro­
nisław TM, Cyganek Jan TM, Dąbek Józef 
TM, Frączyk Jan TM, Kardas Stanisław TM, 
Lęcznar Roman TM, Lis Cyprian TM, Mytnik 
Franciszek TM, Olsza Eugeniusz TM, Rope- 
lewski Mirosław TM, Serwa Władysław TM, 
Sikorski Stefan TM, Dereń Kazimierz TE, 
Dudzik Józef TE, Dumieński Stanisław TE, 
Haracz Tadeusz TE, Jóżkowicz Edward TE. 
Rejman Władysław TE, Stefański Jan TE, 
Szymik Zdzisław TE, Witamborski Włady­
sław TE, Bochenek Marian ZT, Gicroń Al­
fred ZT, Kopacz Stanisław ZT, Kossowski 
Jan ZT, Kotarba Marian ZT, Kozłowska 
Krystyna ZT, Lipowiecki Stanisław ZT. Pa­
łach Anna ZT, Pieniążek Edward ZT. Chmura 
Stanisław DKJ, Palonek Kazimierz DKJ, Ku- 
riański Bronisław OZR, Kusiak Andrzej TO. 
Kasprzykowski Kazimierz DT, Bielawski Sta­
nisław DE, Grela Marian DE, Kwinta Jan 
DI, Paluch Karol DI, Biskup Franciszek DZ, 
Fronczck Jan DZ, Kozłowski Alfred DZ, My- 
slek Eugeniusz DX, Kulka Antoni W 96, Za- 
walonka Bolesław W 96.

Redakcja Głosu Nowej Huty serdecznie 
gratuluje wyróżnionym.

Udana, bardzo miła impre­
za odbyła się z inicjaty­
wy Oddziału Fabrycznego 

ZBOWiD HiL. w przeddzień 
Święta Manifestu Lipcowego 
PKWN. Współudział w zorga­
nizowaniu .biwaku partyzan­
ckiego" w Niepołomicach zgło­
siły również: Koło ZBOWiD 
przy Zakładzie Transportu 
Kolejowego HiL, Koło 
ZBOWiD w Niepołomicach, 
ZF LOK HiL oraz nasza re­
dakcja.

Sobotnie popołudnie zaczę­
liśmy od wizyty złożonej za­
przyjaźnionej z hutą Jednost­
ce Wojskowej w Krakowie. U- 
daliśmy się tam wraz z zespo­
łem korespondentów i współ­
pracowników naszego pisma, 
uczestników Studium dla Ko­
respondentów „Głosu N. Huty”. 
Obecni byli wraz z nami: 
przewodniczący Oddziału Fa­
brycznego ZBOWiD HiL, po­
seł Kazimierz Kuraś, prze­
wodniczący Koła ZBOWiD w 
ZT Aleksander Lewcnda, dzia­
łacze ZBoWiD z Niepołomic i 
z huty.

Zwiedziliśmy salę tradycji 
Jednostki Wojskowej, zapoz­
naliśmy się z jej chlubnym, 
bojowym szlakiem. Jednostka 
ta i dzisiaj należy do przodu­
jących osiąga bowiem dosko­
nałe wyniki w szkoleniu woj­
skowym, wyróżnia się w czy­
nach społecznych i w akcjach 
mających na celu likwidowa­
nie skutków klęsk żywioło­
wych.

Miłe spotkanie z krakowską 
Jednostką Wojskową zakoń­
czyło się wpisem do księgi 
pamiątkowej oraz wymianą u- 
pominków.

Udaliśmy się następnie zło­
żyć wiązanki kwiatów przy 
pomniku ku czci poległych w 
Niepołomicach oraz na maso­
wych grobach patriotów pol­
skich i rozstrzelanych jeń­
ców sojuszniczych, na tzw. Ko­
zich Górkach w Puszczy Nie- 
polomickiej.

Na terenie ośrodka wypo­
czynkowego „Krakowianka”

Partyzancki biwak 
w Niepołomicach

rozpoczął się .partyzancki bi­
wak”. Część uczestników uda­
ła się na strzelnicę i wzięła u- 
dział w konkursie strzeleckim 
z karabinka sportowego. Kon­
kurs wzorowo zorganizowali 
działacze ZF LOK. Pierwsze 
miejsce zajął nasz współpra­
cownik kol. Józef Rośkie- 
wicz. Wieczorem odbyło się

wręczenie nagród zwycięzcom 
konkursów, a przy ognisku 
długo rozlegały się piosenki.

Powodzenie miały i inne 
konkursy, organizowane dla 
dorosłych i dla dzieci. Dużo o- 
klasków zebrali artyści Estra^ 
dy Krakowskiej, którzy uprzy­
jemniali zebranym pobyt w 
Niepołomicach. * (jd)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 21 lipca 
1976 r. zmarł po długiej i ciężkiej chorobie Dyrektor 

Administracyjny Kombinatu Huty im. Lenina
mgr Jan KANIA

W Zmarłym straciliśmy nieodżałowanego, długolet­
niego towarzysza naszej wspólnej pracy, który nie 
szczędził nigdy swych sił w działalności dla dobra 
Kombinatu i jego załogi — zawsze nam życzliwego 
i serdecznego przełożonego.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy współczucia.
KOMITET ZAKŁADOWY PZTR 

RADA ZAKŁADOWA 
PRACOWNICY 

DYREKCJI ADMINISTRACJI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 21 lipca 
1976 r. zmarł w wieku 48 lat

TOW . MGR JAN KANIA
Dyrektor -Administracyjny Kombinatu HiL, członek 
PZPR, wiceprezes KS Hutnik, zasłużony działacz spo­
łeczny i długoletni pracownik Kombinatu Huty im Le­
nina, odznaczony Brązowym, Srebrnym i Złotym Krzy­

żem Zasługi. Odznaką Budowniczego Nowej Huty.
W Zmarłym tracimy cenionego pracownika i odda­

nego przyjaciela.
Żonie i rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłęb 

szego współczucia.
Pogrzeb odbędzie sic dnia 27 lipca (wtorek) o godz. 

14.00 na Cmentarzu Rakowickim w Krakowie.
DYREKCJA KOMBINATU IIIŁ 
KOMITET FABRYCZNY PZPR 

ZWIĄZKOWA RADA KOMBINATU
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BOCHNIA produkuje nierwsze ton? dla odbiorców...

Od Jesieni ubiegłego roku 
informujemy na bieżąco o po­
szczególnych etapach oddawa­
nia do eksploatacji wydziału 
blach transformatorowych w 
Bochni.

W dniu 30 czerwca wydział 
został przejęty, rozpoczął się 
okres normalnej produkcji. 
Jest to zakład unikalny, jędr­
ny w Polsce i RWPG, najwięk­
szy tego rodzaju w świecie. 
Aby nas nie posądzono o me­
galomanię, dodam to co powie­
dzieli sami eksperci zachodni 
pracujący przy inwestycji. 
Otóż są takie zakłady w świę­
cie, ale nigdzie nie skoncen­
trowano pod jednym dachem, 
w jednym ciągu tyle nowo­
czesnych w pełni zautomaty­
zowanych maszyn i agrega­
tów.

Blacha transformatorowa, 
wysokokrzemowa przeznaczo­
na jest do budowy transforma­
torów wielkiej mocy. Dotych­
czas musieliśmy tą blachę im­
portować. Dla porównania 
przytoczę dwie cyfry: koszt 1 
tony najdroższej blachy pro­
dukowanej w HiL wynosi 
około 12 tys. złotych nato­
miast 1 tony blachy transfor­
matorowej kosztuje 40 tys. zło­
tych. Bez zbytnich komenta­
rzy mamy tu dowód na opła­
calność „drogich” inwestycji, 
opartych na zagranicznych li­
cencjach gwarantujących pro­
dukcję na poziomie świato­
wych standartów.

ininniimniiiiifnininniiiinHftnniiiinnininiiimnnniiiiiniiHnni

NOWOCZESNA

.Taks jest ta walcownia? Ciśnie się od razu odpowiedź: NOWO­
CZESNA. Tak. dla laika, rozglądającego się po kolorowych kon­
strukcjach, po skomplikowanych urządzeniach, jest to pierwsze 
skojarzenie. Gdzie szukać potwierdzenia tej tezy? Może u fa­
chowców? Dlatego też to samo pytanie zadałem inżynierowi Ro­
manowi Jerczyńskiemu.

— Jest to walcownia bardzo nowoczesna i bardzo Polsce po­
trzebna — zast. dyrektora ds. technicznych bocheńskiego Zakładu 
Przetwórstwa Hutniczego. — Jedyna w krajach RWPG. 
Podobna, aczkolwiek trochę mniejsza kupili Rumuni mający jed­
nak duś- opóźnienia budowlane. Rozwijając przemysł elektro­
techniczny — a ten Rzeczywiście w Polsce rozwija się — zapo­
trzebowanie na blachę transformatorową będzie stale rosło. Do­
tychczas sprowadzamy ją z krajów kapitalistycznych, po cenie 
od 800 do 1000 dolarów za tonę.

— Uruchomienie produkcji blachy transformatorowej jest 
przedsięwzięciem niezwykle skomplikowanym. Amerykanie, po­
mimo, ie są twórcami (firma ARMCO) tej metody t produkują

I POTRZEBNA
od 1935 roku w wielu subtelnościach technologicznych też nie 
mają pełnego rozeznania. Na wiele pytań o teoretyczną przy­
czynę takiego bądź innego działania technologicznego odpowia­
dają: — Nie wiemy, ale to tak z praktyki wynika...

— Tak, to prawda, że firma, od której kupiliśmy licencję, nie 
produkuje już tej blachy. Wcale jednak nie z tego powodu, że 
technologia jest zła. US Steel Co. przekazał całą technologi ękon- 
cernowi Allegheny Ludlum, a sam zajmuje się inną też skom­
plikowaną produkcją.

— Czy występują jakieś szczególnie trudne problemy techno­
logiczne?

— Fachowiec, znający problemy walcowania tego typu stali 
i mający rozeznanie w urządzeniach, które tu zostały zamonto­
wane i ich stopniu skomplikowania nigdy takiego pytania nie 
postawi. Jest przekonany, że trudności muszą występować. Dla­
tego też w kontrakcie zawartym przy zakupie licencji ujęto też 
naszą stałą współpracę z Amerykanami. Dzielenie się uwagami 
i praca nad doskonaleniem technologii — to podstawowe, wspól­
ne zadanie.

— W tej chwili już występują trudności ze wsadem. Powstają 
one zarówno w stalowni jak i przy wstępnym walcowaniu. Nie­
stety, wsad dla walcowni transformatorowej musi być idealny.

tym procesie przebiegają bardzo skomplikowane operacje 
technologiczne, wszystko jest zaprogramowane i nawet najdrob­
niejsze „wahnięcie” ma wpływ na efekt końcowy.

— Załoga pracująca w tej walcowni jest bardzo młoda. Czego 
od niej wymagamy? — sumienności przede wszystkim i rzetel­
nego informowania o wszystkim dozoru. Tu nie można niczego 
naciągać...

— Odbyło się już spotkanie z wytwórcami transformatorów. 
Uwagi o naszej blasze docierające z zakładów produkują­
cych transformatory będą dla nas bardzo cenne. Nie wyobrażam 
sobie tego inaczej. Allegheny Ludlum ściśle współpracuje z Ge­
neral Elektric. Uważam, że zakłady wytwórcze winny uczestni­
czyć w rozwoju i doskonaleniu naszej produkcji. Duże nadzieje 
wiażemy z Zakładem Badawczym, budowanym przy walcowni 
i kierowanym przez docenta Grójeckiego. Będą to przecież na­
sze pierwsze doświadczenia — praktyczne i teoretyczne...

MIECZYSŁAW GILL

CYKL PRODUKCYJNY
zaczyna się już w stalowni 

konwertorowej, skąd odpo­
wiedni gatunek stali przecho­
dzi przez slabing i gorące wal­
cowanie skąd w 5 tonowych 
kręgach blacha przychodzi do 
Bochni. Innymi słowy — cała 
huta ma swój udział w pro­
dukcji blachy trafo.

W Bochni zaczyna się cykl 
zimny — blachę gorącowal- 
cowaną poddaje się trawie­
niu, śrutowaniu, normalizacji i 
blacha przechodzi pierwsze 
walcowanie na walcarce „Sen­
dzimir” gdzie następuje redu­
kowanie z grubości 2.2 mm do 
0.7 mm poczym odbywa się 
wyrzażanie międzyoperacyjne 
w piecach ciągłych. Po wy- 
rzażeniu i oczyszczeniu bla­
cha w kręgach wędruje na 
linie przewijana (LPK) gdzie 
przechodzi swoistą kosmety­
kę: obcinanie krawędzi, wy­
cinanie wadliwych odcinków 
w kręgu, spawanie, załadowa­
nie na wózek międzynawowy 
i powrót do ponownego wal­
cowania gdzie redukuje się ją 
do grubości 0,30 mm. 0.28 mrri. 
Po II walcowaniu blacha zno­
wu przechodzi przez piece 
ciągłe — łączna ich długość 
wynosi 1.5 km — gdzie nastę­
puje odwęglanie i pokrywa­
nie warstwą MgO (tlenek mag­
nezu). Po zwinięciu w kręgi 
20 tonowe przechodzi do pie­
ców Ipsena gdzie jest wyrza- 
żana próżniowo w atmosferze 

wodoru (temp, ponad 1000 stop. 
C). Tu właśnie odbywa się 
najgłówniejsze misterium za­
miany na pożądany gatunek 
blachy trafo. Po odpowiednim 
wytrzymaniu w piecach Ipse­
na, blacha przechodzi na li­
nie prostowania cieplnego, po­
tem jest cięta na agregatach 
wzdłużnego cięcia i pakowana. 
Po uprzednim badaniu labora­
toryjnym zaklasyfikowana jest 
do jednego z 9-ciu gatunków 
przewidzianych przez normę.

Czyniąc zadość pytaniom 
czytelników. przedstawiłem 
niejako harmonogram czynno­
ści koniecznych do wytworze­
nia nowego w hucie produktu 
— blachy trafo.

LUDZIE — ZAŁOGA 
— EKSPERCI

Aktualnie cały zakład za­
trudnia ponad 2100 osób. z 
biegiem czasu załoga powięk­
szy się jeszcze o dalszych 500 
osób. Gdy zapadła decyzja o 

lokalizacji tej ważnej inwes­
tycji brano również i to pod 
uwagę, że na miejscu w Boch­
ni i okolicy tkwią olbrzymie 
rezerwy siły roboczej. Prze­
widywania się sprawdziły. Do 
HiL trzeba by było dowozić 
100 proc, nowej załogi a tutaj 

dojeżdża tylko 30 proc. Zalega 
została przeszkolona przeważ­
nie w HiL. część kadry w 
USA, Francji, Japonii gdzie 
zdobywała niezbędną wiedzę 
praktyczną u licencjodawców. 
Co prawda tamte zakłady nie 
są aż tak nowoczesne z wy­
jątkiem „Armco” w Stanach 
Zjednoczonych posiadających 
piece Ipsena i wytwarzają­
cych 40 proc, światowej pro­
dukcji blachy trafo. Tam w 
„Armco” jest pierwszy rzut 
pieców Ipsena, u nas drugi, 
już bardziej nowoczesny, o- 
statni krzyk techniki.

Eksperci od Heurteya i z 
„United Steel” mają jak naj­
lepsze, wysokie mniemanie 
zarówno o naszej kadrze in­
żynierskiej jak i o robotni­
kach (zresztą większość tych 
robotników ma skończoną 
ZSZ albo Technikum!).

— Mówi inżynier projektu

(studiował w Polsce) mgr inż. 
W. DZIĘCIOŁ — .... pracuję
tu ze wspaniałymi ludźmi i 
jestem pełen podziwu dla nich 
i w ogóle, że to wszystko nam 
wyszło. No bo wyobraźcie so­
bie taki moment — piece Ip­
sena powinny być montowa-

ne w laboratoryjnej czystości, 
a tu oddają nam fundamenty 
i każą montować, a dookoła 
normalna budowa, wywrotki, 
betoniarki, sprężarki, spawa­
rki. Ale zmontowaliśmy. Te­
raz załoga opanowuje techno­
logie... To trochę potrwa za­
nim osiągniemy te parametry, 
które osiągamy w Stanach, 
mówi drugi ekspert inż. BILL 
JOHNSON. ale wszystko 
wskazuje na to, że zmieścimy 
się w wyznaczonym umowami 
i terminami czasie... Jeszcze 
inż. DZIĘCIOŁ polemizując z 
pełnym optymizmu inż. A. 
STABRAWĄ — kierownikiem 
pieców — ....tu jednak trzeba
zmienić pewne schematy my­
ślowe i organizacyjne. We- 
żmy służby utrzymania ru­
chu, tutaj jeden elektryk bę­
dzie miał więcej układów ty- 
rystyrowych przy piecu Ipso- 
na niż inny w całym dużyrr. 
wydziale huty... Wydaje ini 

się. że przy obiekcie unikal­
nym w skali światowej przy­
jęto schemat obsady dotych­
czas obowiązujący w hucie. 
Nie wolno zapominać ile ko­
sztuje godzina eksploatacji Ip­
sena... każdy wsad, to około 
70 tysięcy dolarów”.

— Francuzi, eksperci od au­
tomatyki inż. CLAUDE MAR- 
RACHE przebywający prze­
ważnie na zagranicznych bu­
dowach. dotychczas w Rumu­
nii. Bułgarii, u nas w HiL 14 
miesięcy przy montażu pieców 
kołpakowych, pół roku w Hu­
cie Warszawa, tutaj w Bochni 
od stycznia. Jest zdania, że na­
si ludzie absolutnie sobie po­
radzą, są dobrze przygotowa­
ni, pojętni. dociekliwi. 
„...wasz inżynier różni się tro­
chę od francuskiego fachowca 
tym, że ma jakiś cel nadrzęd­
ny, jest zaangażowany w swo­
ją pracę, jest współgospoda­
rzem zakładu, to się odczuwa 
i widzi, a poza tym są znako­
mici we współpracy. Bardzo 
lubimy współpracować z Po­
lakami. Jest nas tu około 20- 
tu. m. in. jest syn polskiego 
emigranta inż. EDWARD 
JASTRZĘBSKI, który uczy 
nas polskiego i tłumaczy róż­
ne trudne niuanse. A mamy 
niemałe kłopoty, jest trochę 
odstępstw od projektu, co do 
których musimy każdorazowo 
zasięgać opinii biur projekto­
wych w Paryżu. Wynikło to 
stąd, że niektóre projekty 
powstały 5—6 lat temu a teraz 
trzeba nanosić najnowocześ­
niejsze rozwiązania. Poza tym 
my też mamy kooperantów z 
innych krajów. Wszystko to 
razem sprawia, że wszyscy po 
trosze się ciągle uczymy..."

POLIGON DOŚWIADCZALNY
Najtrafniej chyba, ze wszy­

stkich moich rozmówców ujął 

rzecz inż. A. WOŻNIAK. ¿..oni 
wszyscy tu przechodzą zna­
komitą szkołę. Ponieważ 
większość urządzeń jak i cały 
zakład ..to prototypowa inwe­
stycja jest to dla nich szcze­
gólnie wymarzony poligon do­
świadczalny... np. gdy Japoń­
czycy montowali karoseryjną, 
to charakterystyki potwier­
dzały się z atestami I tym co 
wykazywały urządzenia a tu­
taj trzeba w większości przy­
padków do tego dochodzić...'

INWESTYCJA 
ZA 5 MILIARDÓW 

ZŁOTYCH
Tak. to wszystko trzeba 

mieć na uwadze dzisiaj, gdy 
już pierwsze tony blachy o 

-zbliżonych parametrach o- 
puszczą bocheńskie zakłady. 
Najważniejsze, że jest to kom­
pleks prototypowy, że gdzieś 
tam na ¿wiecie rozrzucone po 
różnych zakładach pracują te­

go typu urządzenia ale nigdzie 
w takiej skali i pod jednym 
dachem. Co prawda mamy 
jeszcze przed sobą okres prób 
gwarancyjnych, w czasie któ­
rego wszystkie linie doprowa­
dzone zostaną do pełnej 
sprawności technicznej i dore- 
gulowane. ale,w międzyczasie 
musimy już planowo produ­
kować. W tym miejscu nasi 
zagraniczni kontrahenci są 
polni podziwu, bowiem nigdzie 
nie zamknęli cyklu w tak 
krótkim czasie.

Do pełnego obrazu dodajmy 
jeszcze, że hale mają pełną 
klimatyzację, że zbudowano 
olbrzymie zaplecze niezbędne 
do funkcjonowania m. in. wy­
twórnie azotu i uenu, ko—'w- 
nie. zakład naukowo-badaw­
czy. Trzeba było również zbu­
dować ujęcie wody na Rabie 
i oczyszczalnię ścieków. W Ra­
bie będą ryby! Wszystko tu 
w Bochni zrobiono zgodnie z 
zasada — nihzntruwtinia śro­
dowiska, w którym żyjemy!

DZISIAJ I DO ROKU 198"
produkcja nowouruchomio- 

nego zakładu pokryje zapo­
trzebowanie na ten. asorty­
ment blachy w naszym kraju, 
i częściowo w kraiach 
RWPG. Natomiast od 1980 r. 
zakład będzie produkował tyl­
ko dla potrzeb rodzimego prze­
mysłu bowiem w związku z u- 
ruchomieniem tej produkcji 
przewidziany jest znaczny 
rozwój polskiego przemysłu 
transformatorowego.

Dzisiaj pierwsze tony trafią 
do Fabryki Aparatury Elek­
trycznej Niskiego Napięcia 
..Fanina" w Przemyślu. Za ten 
sukces należą się wszystkim 
bez wyjątku słowa uznania i 
gratulacje.

Tefcsf - Ludwik MIKRUT
Zdjęcia - B. ŁUCKOś, J. WCISŁO
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D użo czasu poświęcała ostatnio organizacja związko­
wa HiL sprawom współzawodnictwa. I nic w tym 
dziwnego, bowiem ruch rywalizacji załóg o naj­

lepsze wyniki produkcyjne i gospodarcze posiada piękne 
tradycje i osiągnięcia. Bez wątpienia mógłby on i teraz 
odgrywać w życiu naszego kombinatu bardziej doniosłą 
rolę.

Jakie główne kierunki przyjęte zostały w dalszym 
rozwoju współzawodnictwa pracy? Huta popierać bę- 
dcle wszelkie formy współzawodnictwa, zarowno zbioro­
we jak i indywidualne. Jeden warunek: ruch opierać się 
musi o konkretne kryteria Sprzyjać musi dobrej ro­
bocie, wykonywaniu t przekraczaniu zadań produkcyj­
nych, poprawie jakości wyrobów, oszczędności surowców 
i materiałów. Słowem — we współzawodnictwie chodzi 
głównie o rozbudzanie inicjatywy pracowników.

Toczyć się będzie w hucie współzawodnictwo wewnątrz- 
wydz-dowe o tytuł i odznakę „Najlepszego w zawodzie" 
— np. wielkopiecowntka, stalownika, walcownika, ślusa-

Równać
do najlepszych!

rza, spawacza, koksownika, odlewnika itp. Ponadto — 
o tytuł „Najlepszego pracownika i kolegi", o tytuł „Przo­
downika Pracy Socjalistycznej" oraz „Zasłużonego Przo­
downika Pracy Socjalistycznej".

Nie muszę chyba dodawać, że zielone światło płonąć 
będzie nadal dla dobrze zdającego ciągle egzamin ruchu 
Brygad Pracy Socjalistycznej, jak i Brygad Dobrej Ja­
kości 'oczywiście także Młodzieżowych Brygad Dobrej 
Jakości). Toczyc się będzie wewnątrzzakładowe współza­
wodnictwo o tytuł „Oddziału, Wydziału i Zakładu Pra­
cy Socjalistycznej", a także o tytuł „Najlepszej Załogi 
Huty".

Dużo uwagi poświęcić trzeba będzie czynom spo­
łecznym załogi. Wiadomo bowiem, że wiele wysiłku 
poświęcali zawsze hutnicy czynom, nie szczędzili godzin 
społecznej pracy A efekty nie były takie, jakich mogli­
byśmy oczekiwać Myślę, że lepiej będzie nie rozpraszać 
w przyszłości sił naszej załogi, nie podejmować zbyt 
wielu małych robót Wykonywać natomiast takie prace, 
które byłyby na miarę wysokiej rangi naszego kombi­
natu i które liczyłyby się.

Więcej troski musimy również poświęcić popularyzacji 
osiągnięć współzawodnictwa, propagandzie tego ruchu. 
Faktem jest, ze w wydziałach huty nie znajdzie się obe­
cnie prawie żadnych śladów tej tematyki w propagandzie 
wizualnej. Zaniedbanie to szybko trzeba usunąć! (jd)

Sprawa do
Co ma zrobić kierowca wozu 

z cennym nieraz ładunkiem na 
czas udania się do biura celem 
uzyskania przepustki na wyjazd, 
czy załatwienie innych formal­
ności? Bez narażania się na świa­
dome łamanie przepisów ruchu 
drogowego czy pozostawianie ła­
dunku dosłownie na pastwę 
losu... W obecnej sytuacji wszy­
scy kierowcy wozów ciężaro­
wych nie mają innego wyjśeia 
jak zaparkować wóz w miejscu 
niedozwolonym. Przed budyn­
kiem dyrekcji, na parkingu dla 
samochodów osobowych. czy 
wzdłuż poboczy jezdni między 
budynkami gdzie są ustawione 
znaki zakazu zatrzymywania się!

Wydajc się. że jedynym miej­
scem rozwiązującym problem 
jest strzeżony park'll- samocho­
dowy. Jest to w chwili obecnej 
niemożliwe podobno z uwagi na 
slahą płytę wierzchniową prze­
widzianą dla pojazdów osobo-

Pomoc i współpraca
przy budowie zakładów hutniczych

Przedstawiciel Ambasady 
ZSRR w Warszawie, radca Mi­
kołaj IV. tJsow w czasie wygła­
szania prelekcji w HiL.

Fot. O. Hutnicki

■ *e ' S'

WT ie od dziś datuje się przy- 
n| jacielskie współdziałanie 

pomiędzy Hutą im Lenina, 
a Domem Kultury Radzieckiej 

formy
<.ej współpracy. Ma ona miej­
sce w wielu dziedzinach, m. in. 
naukowo-technicznej, kultural­
nej. oraz popularyzacji wiedzy 
o Kraju Rad. Wspomnę o kilku 
szczególnie udanych przedsię­
wzięciach. Odbyła się w naszej

wych. Jeżeli to prawda, koniecz­
ne jest wzmocnienie nawierzchni 
przynajmniej w części parkingu. 
Do tego czasu zanim to nastąpi 
wypada ustawić tablice Informa­
cyjne gdzie można zostawić po­
jazd. Z tą chwilą hula przesta­
nie być obiektem psioczenia ze 
strony kierowców.

Uzdrowienia wymaga zagad­
nienie parkowania między bu­
dynkami dyrekcji — na parkin­
gu dla samochodów osób przy­
jeżdżających do huty, interesan­
tów. Codzienny niemal jest o- 
braz zatłoczonego terenu parkin­
gu samo'bodami, których właści­
ciele siedzą za biurkiem bud. 
„S” lub „Z” a nawet z wydzia­
łów produkcyjnych. Biorą z nich 
przykład właściciele motocykli. 
To zmusza istotnych interesan­
tów do omijania znaków zakazu. 
I tak kółko się zamyka... Sprawa 
wymaga pilnego załatwienia.

JR

hucie wystawa książki radziec­
kiej, a w Domu Kultury Ra­
dzieckiej w Warszawie — wy­
stawa osiągnięć naszego kom- 
Dinatu noszącego imię Włodzi­
mierza Lenina. Dużym powo­
dzeniem cieszył się odczyt wy­
głoszony w kwietniu br. w 
Hucie im. Lenina „Lenin, a na­
uka". Po odczycie tym wysłu­
chaliśmy ciekawych wypowie­
dzi przedstawicieli nauki ra­
dzieckiej i polskiej. W planach 
współpracy są jeszcze konkur­
sy, dalsze prelekcje i wystawy.

Ostatnio gościliśmy w HiL 
przedstawiciela Ambasady 
ZSRR w Warszawie, radcę Mi­
kołaja W. Usowa. Wygłosił on 
prelekcję na temat współpracy 
Związku Radzieckiego i krajów 
Demokracji Ludowej w zakre­
sie budowy zakładów przemy­
słu hutniczego. Odczyt ten 
wzbudził duże zainteresowanie, 
wśród obecnych sporo było 
aktywu TPPR oraz działaczy 
partyjnych i związkowych. 
Prelegent dużo uwagi poświę­
cił rozwojowi hutnictwa Kra­
ju Rod na tle hutnictwa świa­
towego. Mówił też ó współpra­
cy przy budowie zakładów hut­
niczych oomiędzy ZSRR i Pol­
ską, posługując się przykłada­
mi naszego kombinatu oraz 
Huty „Katowice".

Jak rodzi się sukces?
Z nazwiskiem: STANI­

SŁAW HADAŁA, ze­
tknąłem się już kilka 
razy. Pisząc o proble­
matyce jakości pro­

dukcji prosiłem kierownic­
two DKJ o nazwiska ludzi 
najbardziej wyróżniających 
się w jakościowych osiągnię­
ciach huty. Niezmiennie w ta­
kim przypadku słyszałem o 
brygadzie Stanisława Hadały 
z Oddziału Wkładek Izola­
cyjnych Zakładu Materiałów 
Ogniotrwałych HiL. Mówiono 
o zespole tym zawsze w sa­
mych superlatywach. Chwalo­
no go i wysuwano jako wzór.

ZASŁUŻONA SŁAWA
mnie 
że o- 

wy- 
I to 

nie w małym okresie czasu, 
ale systematycznie, stale 
ka może być „tajemnica" 
go sukcesów? W myślach 
dałem już reportażowi o 
spole Stanisława Hadały z 
tytuł — „Brygada ze znakiem 
najwyższej jakości".

Ale do napisania reportażu 
skłoniło mnie dopiero lipco­
we Święto. Wszak z tej oka-

No i zainteresował 
te.i zespół. Jak to jest, 
siąga tak znakomite 
niki? — pomyślałem.

Ja- 
je- 
na- 
ze- 
ZO

zji przedstawia się zawsze 
najlepszych ludzi p r a- 
c y. ludzi dobrej roboty. Nikt 
bardziej na to miano nie za­
sługuje, jak zespół Stanisła­
wa Badały

Byłem u brygadzisty w je­
go mieszkaniu w os. Złotego 
Wieku Rozmawialiśmy nastę­
pnie u niego w pracy i u mnie 
w redakcji Z tych rozmów 
wyłoniła mi się wyraźna syl­
wetka przodującego, zdolne­
go i zaangażowanego człowie­
ka, ambitnego pracownika, 
dobrego organizatora 
w swej brygadzie.

Stanisław Hadala 
chał do Nowej Huty

roboty

przyje­
że wsi

Glos zabrał również prze­
wodniczący Kola TPPR przy 
Dyrekcji Inwestycji HiL mgr 
inż.Anatol Samkowicz. Skupił 
on uwagę w swym wystąpieniu 
na pomocy udzielonej przez 
Związek Radziecki Hucie im. 
Lenina. Mówił o opracowaniu 
dla bytu dokumentacji i pro­
jektów, o pracy wespół z- hut­
nik inni radzieckich ekspertów, 
o pomocy w zakresie sz.kolenia 
i przygotowania kadr. Sam kil­
kakrotnie bawił w' ZSRR, za 
każdym razem spotykając się z 
serdecznością i niezwykle życz­
liwą pomocą. Mówca wspom­
niał. że do chwili obecnej pra­
cowało wraz z nami, służąc 
hucie swą wiedzą i doświad­
czeniem. około 601) radzieckich 
specjalistów. Takie nazwiska 
ekspertów jak Zyhin, Dcma- 
kow. Breżniew. Filin. Bielajew 
— trwale weszły na karty hi­
storii kombinatu świadcząc po 
wsze czasy o braterskiej pomo­
cy ZSRR dla Polski.

Sekreatrz Zarządu Fabrycz­
nego TPPR Władysław Sadow- 
ki omówił w swym wystąpie­
niu działalność hutniczej orga­
nizacji Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej oraz formy 
współpracy z Domem Kultury 
Radzieckiej. (jd* 

w nowosądeckim, gdzie go­
spodarzył. Ukończył Szkołę 
Rzemiosł Budowlanych, zdo­
był zawód murarza. Zaczął 
pracować w ówczesnym PPB 
HiL. Czyli inaczej mówiąc stał 
się budowniczym kom­
binatu, tego zakładu, w któ­
rym dziś pracuje.

BUDOWAŁ HUTĘ - 
DZIŚ W NIEJ PRACUJE

Przyłożył swą murarską 
dłoń do wielu obiektów. Tru­
dno nam dzisiaj wspólnie 
dojść jakie to były obiekty. 
Pewne jest, że budował Tle­Brygada ze znakiemnajwyższej jakości
nownię Technologiczną, wiel­
ki piec nr 4, Aglomerownię. 
To są oczywiście tylko naj­
ważniejsze z budów, w któ­
rych tworzeniu uczestniczył. 
Innych, mniejszych, były dzie­
siątki.

Przy budowie kombinatu 
pracował do 1964 roku. Trze­
ba było wtedy przerwać ro­
botę, odłożyć kiclnię, a wziąć 
do ręki... karabin. Powołany 
został bowiem do odbycia 
służby wojskowej.

Wrócił w 1966, tyle, że już 
nie do PPB HiL i nie do swe­
go. wyuczonego zawodu. Po­
ciągnęło go coś nowego, nie­
znanego Zgłosił się do Huty 
im. Lenina, świadomie zmie­
niając swój poprzedni fach na 
nowy, na taki, który daje zu­
pełnie inne perspektywy. Zo­
stał pracownikiem Zakładu 
Materiałów Ogniotrwałych 
HiL. Praca, którą mu powie­
rzono, to formowanie płyt 
wlewnicowych. •

Nie było lekko. Nowoczesna 
huta, nowoczesny oddział a 
praca była tutaj zupełnie nie 
zmechanizowana. Wszystko 
trzeba było robić ręcznie, w 
dodatku — przy dużym wy­
siłku fizycznym. Wierzyć się 
nie chce, ale celulozę cięło się 
wówczas po prostu... toporem. 
Ciach, ciach! Aż ręce dręt­
wiały z wysiłku.

Przychodzili do nich kole­
dzy z innych wydziałów, pa­
trzyli i podśmiewali się. Hej 
siłacze — mówili — długo 
tak potraficie machać topo­
rem? Katowska to raczej ro­
bota niż hutnicza...

POZDROWIENIA 
Z DALEKA I BLISKA

Otrzymaliśmy ostatnio pozdro­
wienia z różnych stron świata, 
z daleka i z bliska. Pisze do nas 
długoletni pracownik HiL, Wy­
działu Gazowego Stanisław Ku­
chta: „Serdeczne pozdrowienia 
< a całego, sympatycznego zespo­
łu „Głosu” przesyłam z dalekiego 
Nowokużniecka. Odległość jaka 
nas dzieli wynosi 4,5 tys. km, a 
różnica czasu aż 6 godzin. Do 
miłego zobaczenia!"

Otrzymaliśmy także pozdro­
wienia od harcerzy z XVI Li­
ceum Ogólnokształcącego będą­
cych na obozie wędrownym na 
szlaku Kraków — Warna — Bu­
dapeszt oraz od harcerzy ze 
Szkoły nr 115 z obozu w Ropicy.

Dziękujemy za pozdrowienia! 
(Jd)

OD... TOPORA 
DO MECHANIZACJI 
Nie dali się jednak tym 

wesołkom zbić z tropu Pra­
cowali dalej z uporem jak 
potrafią pracować chłopskie 
dzieci. Z biegiem czasu coraz 
lepiej nauczyli się władać to­
porem oraz innymi prymity­
wnymi narzędziami. Potem, 
nie przelękli się i techniki.

Było to chyba w 1970 roku. 
Na młodego pracownika, któ­
ry tak dzielnie poczynał so­
bie wpierw z toporem, zwró­
ciło uwagę kierownictwo. 
Spodobał się jako sumienny 
pracownik, a przy tym dobry 
kolega w zespole. Lubili go 
ludzie, chętnie słuchali, gdy 
się do nich zwracał. Po pro­
stu, dawało się odczuć, że 
współpracownicy darzą go 
autorytetem.

Ha-Zaproponowano więc 
dale awans na grupowego, 
czyli na brygadzistę. Przyjął 
tę funkcję. Do dzisiaj ją peł­
ni kierując bezpośrednio pra­
cą 17-osobowego zespołu, w 
którym jest prawie połowa

kobiet. Brygadzista dobrze 
kieruje robotą, a przy tym 
cały czas, jednakowo wykonu­
je tę samą pracę, którą wy­
konywał poprzednio. Wcale 
się nie oszczędza. Wprost 
przeciwnie: bierze roboty naj­
trudniejsze, uważane za naj­
cięższe.
„RECEPTA" NA SUKCES

— Jako brygadzista powi­
nienem dawać przykład. Ro­
bię to co robiłem poprzednio. 
Staram się robić wszystko po 
prostu uczciwie. To znaczy — 
jak najlepiej potrajię.

Czyżby to była właśnie „re­
cepta" na sukcesy w pracy? 
Tylko to miałoby być „tajem-

Jak wykonujemy ?
TABLICA WYKONANIA 

ZADAŃ PRODUKCYJNYCH 
HiL DO 18. Vn. 1976 r.

Zakład Mat. Ogniotrwałych 
wyroby szamotowe 
wyroby zasadowe

Zakład Koksochemiczny 
koks ogółem 
koks wielkopiecowy

Zakład Wielkopiecowy 
aglomerat ze spickalni 
aglomerat ze spickalni 
surówka

Zakład Stalowniczy 
stal 
stal 
stal 
stal
wlewnice i osprzęt

Zakład Walcowni Zimnych 
blacha czarna 
blacha ocynkowana 
b. ocynowana ogniowo 
elektrolitycznie 
blacha karoseryjna

Zakład Przetw. Hutn. Bochnia 
profile gięte i

Walcownie Wstępne 
kęsiska 
kęsy

Walcownia Slabing 
slaby

Walcownia 
blacha

Walcownia 
taśma

Walcownia
profile drobna 

97
100

98
00

102
101
102

1
2

103
100
06
84

100

ogółem 
martenowska 
konwertorowa 
elektryczna

98
96
84 

103

115

98
100

91

95

BiueliGorąca
103

TaśmGorąca
117

i DrutuDrobna

nicą” sławy brygady Stanisła­
wa Hadały- Takie proste, aż 
niewiarygodnie łatwe stwier­
dzenie...

Oczywiście sprawa nie jest 
taka prosta jakby się wyda­
wało. O sukcesach decyduje 
naturalnie dobra, rzetelna, so­
lidna robota. I to nie jedno­
stek, ale całego zespołu. 
Nie byłoby jednak sukcesów, 
gdyby w zespole nie panowa­
ła dobra atmosfera. Gdyby 
nie mieli pracownicy pełne­
go zaufania do swego bryga­
dzisty. Gdyby nie byli prze­
konani, że jego pociągnięcia, 
oceny ludzi — są sprawie­
dliwe. A takie przekona­
nie panuje w brygadzie po­
wszechnie.

Pracują dobrze, bo wza­
jemnie się szanują. Obijać się 
w zespole, gdzie wysiłek jest 
równomiernie rozłożony — to

nie taka łatwa sprawa. Dobra 
praca, to wysoki zarobek: 
przekonali się o tym wszyscy 
w zespole i pilnują, aby nikt 
nie wyłamywał się.

O dobrej robocie niech 
świadczy fakt, że poprzednio 
na jednego pracownika przy­
padało średnio na zmianę 70 
wkładek izolacyjnych (używa­
nych w naszych Stalowniach). 
Teraz wykonuje każdy po 228 
w Kładek na zmianę. Ogromny 
wzrost wydajności, ale nie to 
jeszcze najważniejsze. Dodać 
muszę, że wszystkie wkładki 
są dobrze, starannie wykona­
ne. Żc słowo wybrak jest ze­
społowi prawic nieznane.

Pilnują jakości w każdym 
momencie cyklu produkcyjne­
go, od samego początku, do 
końca. Dokładni muszą być 
formierze. Skrupulatność obo­
wiązuje każdego operatora. Z 
suszarni tunelowej — dbają o 
to wszyscy na czele z bryga­
dzistą — wychodzić może 
tylko dobra produkcja. Na 
wykonywanie braków, nie rra 
tutaj nikt czasu, ani ochoty.

TYTUŁY 
I WYRÓŻNIENIA 
ZOBOWIĄZUJĄ

Dobry, przodujący, zgrany 
zespól ludzi, którzy rozumie­
ją się wzajemnie i wiedzą cze­
go chcą. Jest to Brygada Pra­
cy Socjalistycznej, brygada, 
która brała i bierze udzia! we 
współzawodnictwie DO-RO. 
Jest to Młodzieżowa Brygada 
Dobrej Jakości.

Tyle tytułów naraz ! To 
prawda. Ale me spadły one z 
nieba. Nikt ich nie podarował. 
Zostały zdobyte solidną 
pracą i świadomym robotni­
czym trudem. A to zobowią­
zuje.

Dobra praca i mistrzostwo 
w jakości, z tego właśnie wy­
nikają. JERZY DANEK

walcówka 101
Wydział Rur Zgrzewanych

rury stalowe 89

DOBR7.F. I RYTMICZNIE pra­
cuje załoga obu Aglomerowni. 
Wykonały plan dając dodatkowo 
3.2 tys. ton (Spiekalnia) i 2.1 tys. 
ton aglomerowania (II Spiekal­
nia). Mocne tempo pracy utrzy­
muje załoga Wielkich Pieców. 
Wykonała plan uzyskując nad- 
wykżę 4.4 tys. ton surówk1. Do­
brze i rytmicznie pracują stalow- 
nicy. Dodatkowa produkcja stali 
ogółem wynosi 8,8 tys. ton: jest 
to zasługa załogi Stalowni Kon­
wertorowej. Bardzo dobre rezul­
taty uzyskały załogi: Walcownia 
Kęsów (2,2 tys. ton nadwyżki). 
Walcowni Gorącej Blach (6,5 tys. 
ton nadwyżki). Walcowni Blach 
Karoseryjnych (456 ton nadwyż­
ki), i Wydziału Profili Giętych w 
Bochni (1.2 tys. ton nadwyżki).

NIE WYKONALI ZADAŃ wal- 
cownicy ze Zgniatacza. Brak im 
do planu 2,8 tys. ton kęsisk. Nie 
wykonała planu załoga Walcow­
ni Slabing: niedobór jej wynosi 
850 ton. W dalszym ciągu zaleg­
łości wykazuje załoga Wydz. Rur 
Zgrzewanych. Niedobór jej wy­
nosi 465 ton rur stalowych. Nie 
wykonała także zadań załoga: 
Walcowni Drobnych Profili. 
Ocynkowni Blach i Ocynował 
Elektrolitycznej Blach, (jd)
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Piłkarze znów
wśród ll-ligowców

formę przez kilkanaście mie 
Zresztą w lidze woje-

(Dalszy ciąg te str. 1) 
so’’a i na pewno upoważnia do 
snucia optymistycznych horo­
skopów w rozgrywkach o mi­
strzostwo II ligi.

— Tak, awans nasz jest naj-

wódzkiej — zdaniem trenera 
Steckiwa — gra się niekiedy 
trudniej niż w II lidze. Im 
wyższa klasa rozgrywek, tym

Tak padla pierwsza bramka w meczu z Radomiakienr.
Fot. W. KRAJ

snucia 
skopów

zunełniej zasłużony — mówi 
trener koordynator KS Hut­
nik, KRZYSZTOF KSIĄŻEK. 
Trenerzy i działacze sekcji pił­
ki nożnej potrafili stworzyć ze­
spół, kolektyw. Umiejętności 
zawodników Hutnika pozwala­
ją już mówić o pewnym wła­
snym stylu, jaki nasza druży­
na sobie przyswoiła. Myślę tu 
o takich nowoczesnych ele­
mentach jak gra skrzydłami, 
rajdach obrońców. Poczynania 
te są sterowane przez doświad­
czonych zawodników, głównie 
Stója. Trzeba chyba także do­
dać, że chłopcy są młodzi i dla­
tego tworzą drużynę z przy­
szłością. Ich rezerwy są jeszcze 
stosunkowo duże.

Sądzimy, iż w tych słowach 
jest wiele racji. Trener Slc- 
ckiw, tak jak obiecał, uzyskał 
z drużyną awans. I choć kibi­
ce czasem byli niezadowoleni, 
choć nie zawsze gra naszych 
zachwycała, liczy się jednak 
rezultat końcowy. Nie jest mo­
żliwe utrzymywać najwyższą

mniej szarpaniny, gry siłowej, 
przypadkowości; tym więcej 
zaś poczynań technicznych, gry

się gratulacje. Wszystkim nam 
należy się krótki odpoczynek. 
Aby z nowymi silami przystą­
pić do nowej batalii. Będzie 
ona na pewno bardzo cieka­
wa.

A oto członkowie zespołu (w 
nawiasie rok urodzenia): Ma­
rek Nowak (1952), Zbigniew 
Urbańczyk (1954), Wiesław 
Dziewoński (1959), Waldemar 
Kocoń (1958), Marek Motyka 
(1958), Bogusław Stolczyk 
(1955), Ludwik Gladysck (1919), 
Stanisław Wojtysko (1917), 
Zbigniew Bławat (1954), Sta­
nisław Wojtaszek (1955), Jan 
Stokłosa (1955), Jan Kruszec 
(1955), Andrzej Szumieć (1952), 
Krzysztof Obarzanowski (1951), 
Marian Stolczyk (1954), Stani­
sław Stój (1944), Józef Konie­
czny (1951), Roman Zieliński 
(1956), Leszek Zcmelka (1958), 
Wiesław Maciejowski (1958).

Przypomnijmy także nazwi­
ska tych, którzy pośrednio na 
ten sukces zapracowali: prezes 
KS Hutnik — Władysław Zol- 
nicrkiewicz, v. prezes d/s pił­
ki nożnej — mgr Henryk Po- 
łatyński, kier, sekcji p. n. — 
mgr Janusz Czcpczyk, kier, 
drużyny — Michał Królikow-

Fot. .1. RUBIŚOto Ii-ligowy Hutnik Kraków.

taktycznej. Tak więc wszystko 
jest w porządku, piłkarzom, 
trenerom i działaczom należą

ski, trener — mgr Jerzy Ste- 
ckiw, asystent trenera — Zy­
gmunt Drożdziok, lekarz — dr 
Zbigniew Kargol. masażysta — 
Stanisław Gruca. (MS)

i Udany start gimnastyków
w Igrzyskach Szkolnych

W stolicy Wielkopolski, Po­
znaniu zostały zakończone VIII 
Ogólnopolskie Igrzyska Mło­
dzieży Szkolnej, w których u- 
czestniezyli młodzi sportowcy 
naszej dzielnicy, reprezentując 
województwo krakowskie. W 
tym sportowym festiwalu mło­
dzieży mocno dali znać o so­
bie przedstawiciele gimnastyki 
artystycznej i sportowej. Oba 
zespoły gimnastyczne zostały 
oparte na młodzieży sportowej 
z Nowej Huty. Reprezentacja 
gimnastyki artystycznej, zajęła 
drużynowo czwarte miejsce, a 
zespól tworzyły zawodniczki 
MKS ..Krakus“, który przygo­
towywały trenerka mgr Kry­
styna Sekuła-Gieorgiew i akom- 
paniatorka mgr Maria Kował- 
ska-Roch. Natomiast drużynę 
gimnastyki sportowej oparto na 
zawodnikach MZKS ..Wanda“, 
a prowadził ten zespół trener 
Tadeusz Irlik. Drużynowo re­
prezentacja chłopców zajęła 
dziesiąte miejsce.

Z rozmowy z trenerami wy­
nikało — w opinii byli zgodni 
— że poziom w tych dyscypli­
nach jest coraz wyższy, że po­
ziom wyszkolenia, sportowe­
go przygotowania znacznie się 
podniósł. Dyscypliny te wyma­
gają coraz bardziej starannego

i długotrwałego przygotowania 
technicznego by móc prawidło­
wo i po mistrzowsku wykonać 
elementy gimnastyczne w u- 
k ładach.

Start w Igrzyskach pozwolił 
zespołom trenerskim tych dys­
cyplin, zorientować się w po­
ziomie ogólnopolskim oraz, wy­
tyczenie planu perspektywi­
cznego na lata następne, a tak­
że ich realnych szans dalszego 
rozwoju.

Gdy to piszę, młodzież prze­
bywa już w swoich domach. 
Mają krótki odpoczynek, bo 
już w m-cu sierpniu br. wy­
jeżdżają na zgrupowania (obo­
zy) szkoleniowe.

Jakie są wnioski po Igrzys­
kach? Otóż bez rozwoju baz 
szkoleniowych — dla gimna­
styki artystycznej i sportowej 
— w naszej dzielnicy i bez 
stworzenia właściwych warun­
ków treningowych nie ma co 
się łudzić, iż gimnastyka zwła­
szcza sportowa odzyska swe 
dawne znaczenie.

Wrócimy jeszcze do pojedyn­
ków Igrzysk przedstawicieli in­
nych dyscyplin sportowych i 
pokusimy się o ocenę poziomu 
pojedynków w grach zespoło­
wych i lekkiej atletyce.

Henryk TRACZ

Z REWIZYTĄ
W „CZERWONYM SZTANDARZE”

Niepomyślną, deszczową au­
rę, jaką powitało nas Wil­
no, całkowicie zrekompen­

sował nam widok Irmy i Jad­
wigi, oczekujących na lotnis­
ku, z pięknymi wiązankami 
czerwonych goździków. śie 
muszę chyba dodawać, że po­
nowne spotkanie z naszymi 
koleżankami z „Czerwonego 
Sztandaru" było niezwykle 
miłe i serdeczne.

Mieszkaliśmy w pięknym 
hotelu „Gintaras", co po pol­
sku znaczy „bursztyn", a jak 
wiadomo, ten poszukiwany 
kruszec jest wielkim bogac­
twem Litwy, hotel więc ma 
prawdziwie narodową nazwę. 
Jest chętnie odwiedzany przez 
turystów z całego świata; je­
dliśmy na przykład obiady z 
niezwykle malowniczą, bajecz­
nie kolorową grupą zespołu 
pieśni i tańca z Afryki...

O tych i innych ciekawost­
kach z pobytu w przepięknym 
mieście nad Wilią, z pewnością 
będą jeszcze pisać inni człon­
kowie naszej delegacji. Dzisiaj 
chcialabym natomiast poinfor­
mować Czytelników o naszych 
kontaktach z Redakcją „Czer­
wonego Sztandaru”, pisma o- 
gromnie na Litwie poczytne­
go. ukazującego się — jak 
wiadomo — w języku polskim.

W skromnym budynku Drży 
ulicy Tilto 14 mieści się sze­
reg redakcyjnych pokoików. 
Przyjęto nas z litewsko-polską 
gościnnością, a nasza pierwsza 
wizyta w Redakcji przedłużyła 
się do kilku godzin. Było o 
czym mówić!

Dział listów i interwencji, 
prowadzony przez Irmę Kon- 
durałową, ma szczególnie wie­
le pracy, ale i sporo... pola do 
działania. Ludzie zwracają się 
do „Sztandaru" w najróżniej­
szych sprawach. Piszą o tym, 
że czegoś tam sklepik objazdo­
wy nie dowiózł do kołchozu, 
że remont ulicy przedłuża się 
niepokojąco, jeden z czytelni­
ków pyta, czy światło specjal­
nej żarówki nie jest szkodliwe 
dla zdrowia? Sprawy większe 
i małe, nieraz całkiem drobne. 
Redaktor Irma hołduje jed­
nak zasadzie: „żaden list bez 
odpowiedzi”. Siedzi więc nad 
tymi listami, dzwoni, interwe­
niuje, prawie zawsze skutecz­
nie. I to daje satysfakcję, jak 
każdemu dziennikarzowi.

Do „Czerwonego Sztanda­
ru" pisze wielu czytelników z 
Polski. Niektórzy z nich pro­
wadzą z red. Kondurałową re­
gularną korespondencję. To 
oczywiście cieszy redakcyjny 
zespół, że gazeta czytana jest 
także poza granicami kraju, 
że zamieszczane w niej ma­
teriały interesują nie tylko 
mieszkańców Wileńszczyzny.

Nakład „Czerwonego Sztan­
daru” — organu KC Komu­
nistycznej Partii Litwy — po­

ważnie wzrósł, i nie widzieliś­
my jednak, aby gazeta długo 
leżała w kioskach. Ma swoich 
stałych czytelników i wiele 
współpracujących z nią osób. 
Łamy „Sztandaru”’ szeroko u- 
dostępniane są sprawom przy­
jaźni polsko-litewskiej i pol­
sko-radzieckiej. Chętnie za­
mieszcza się artykuły, repor­
taże. wspomnienia nadsyłane z 
Polski. Prawie w każdym nu-

faszyzmem. Jego plon był 
szczególnie bogaty, a niemały 
w tym udział mieli autorzy . 
z Polski. Warto by 
ciekawsze, nagrodzone 
udostępnić szerszemu 
czytelników w wydaniu książ­
kowym!

Cóż jeszcze można powie­
dzieć o „Czerwonym Sztan- 
darze"? Chyba to, że absolut­
nie cały zespół zna

naj- 
prace 
gronu

trzy języ-

Wilno — pomnik Wincasa Mickewiczlusa - Kapsukasa, 
wybitnego rewolucjonisty litewskiego, szefa wspólnego 
rządu Litwy i Białorusi w roku 1919.

merze można przeczytać coś 
o zaprzyjaźnionej z Krajem 
Rad Polsce, o jej osiągnięciach 
i problemach, a zwłaszcza 
sprawach kulturalnych.

Jak dowiedzieliśmy się, pra­
wie żaden przyjeżdżający do 
Wilna pisarz polski nie omi­
ja „Czerwonego Sztndaru”. 
Był tu Jerzy Putrament i 
Adam Ważyk, byli i inni lite­
raci, z którymi organizowane 
spotkania cieszyły się ogrom­
ną frekwencją.

Oczywiście spotkaliśmy się 
również z redaktorem naczel­
nym tej poczytnej gazety — 
Leonidem Romanowiczem, a 
także z sekretarzem redakcji. 
Gorąco zachęcali do nadsyła­
nia materiałów z Polski. Trze­
ba wiedzieć, że „Czerwony 
Sztandar” organizuje co roku 
atrakcyjne konkursy z wiedzy 
o Litewskiej Republice Ra­
dzieckiej, o Kraju Rad, o Pols­
ce. Ogromnym powodzeniem 
cieszył się konkurs ogłoszony 
w 30 rocznicę zwycięstwa nad

ki: polski, litewski i rosyjski. 
Że wszyscy są niezmiernie 
serdeczni, mili, a przy tym 
pracowici. Koleżanki Irma i 
Jadwiga poświęcały nam o- 
gromnie dużo czasu podczas 
pobytu na ziemi litewskiej, a 
jednak potrafiły w całości a- 
porać się również ze swą re­
dakcyjną pracą. Nie zanied­
bały niczego, ale trzeba spra­
wiedliwie dodać, że i ich ko­
leżanki, koledzy pomagali 
dzielnie w obowiązkach, gdy 
goście z Nowej Huty zbyt 
mocno absorbowali swoje dob­
re już znajome.

Kontakty nasze na pewno 
nie zostaną zakończone r.a 
tych dwóch spotkaniach. Zło­
żyliśmy redakcji zaproszenie 
do Nowej Huty na okres ob­
chodów 59 rocznicy Rewolu­
cji Październikowej. Zapro­
szenie zostało przyjęte; cze­
kamy więc niecierpliwie r.a 
ponowną wizytę naszych przy­
jaciół z Wilna!

DANUTA RYBARCZYK

ty poprzednim 
numerze „Gło­
su" podałem tu­
rystom z huty, 
którzy wybiera­
ją się na tegoro­
czny, XXI Mię­

dzynarodowy 
Centralny Rajd 
Przyjaźni „Szla­
kami Lenina” — 
trasy górskie 
czterodniowe i 
trzydniowe. Te­
raz informacja 
dla tych, któ­
rzy skłonni by­
liby wybrać tra­

sy nieco krótsze, trzydniowe i dwudnio­
we.

Trasa tatrzańska trzydniowa. Punkt 
wyjściowy — przystanek PKS Toporowa 
Cyrhla. Etapy: 1. Toporowa Cyrhla, Psia 
Trawka, Rówień Waksmundzki, Rusinowa 
Polana, Roztoka (schronisko). 2. Roztoka, 
Pięć Stawów Polskich. Zawrat, Hala Gą­
sienicowa, Kuźnice, Zakopane. 3. Zako­
pane. Bystre, Nosal, Kuźnice, Zakopane 
(meta). Długość etapów od 3 do 9 godzin. 
Przejście całej trasy daje 5« punktów do 
GOT.

Trasa tatrzańska trzydniowa. Punkt 
wyjściowy — Kuźnice obok stacji kolejki 
linowej. Etapy: 1. Kuźnice, Dolina Jawo­
rzynki, Hala Gąsienicowa, Czarny Staw, 
Przełęcz Karb, Przełęcz Świnicka, Kaspro­
wy Wierch, Hala Gąsienicowa, Boczań, 
Kuźnice. 2. Zakopane, Kuźnice, Hala Kon­
dratowa, Przełęcz Kondracka, Kopa Kon­
dracka. Małołączniak, Kobylarz, Przy- 
słup Miętusi, Dolina Malej Łąki, Droga 
Pod Reglami, Zakopane. 3. Zakopane,

PTTK HiL
Trasy Rajdu „Szlakami Przyjaźni“

Droga Pod Reglami, Dolina Strążyska, Si­
klawa. Ścieżka pod Reglami, Dolina Bia­
łego, Zakopane (meta). Długość tras od 
5 do 9 godzin. Przejście całej trasy daje 
80 punktów do GOT.

Trasa tatrzańska dwudniowa. Punkt 
wyjścia — Kiry, wylot Doliny Kościelis­
kiej. Etapy: 1. Kiry, Hala Ornak (schro­
nisko), Smreczyński Staw, Przyslup Mię­
tusi, Przełęcz Kondracka, Hala Kondra- 
towa. Kuźnice, Zakopane. 2. Zakopane, 
Dolina Malej Łąki, Przełęcz w Grzybow- 
cu, Ścieżka Pod Reglami, Dolina Białego, 
Zakopane (meta). Długość tras etapowych 
od 4 do 6 godzin. Przejście całej trasy 54 
punkty do GOT.

Trasa tatrzańska dwudniowa. Punkt 
wyjściowy — Kuźnice, obok stacji kolejki 
linowej. Etapy: 1. Kuźnice, Boczań, Hala 
Gąsienicowa, Czarny Staw Gąsienicowy, 
Przełęcz Karb, Zielony Staw Gąsienicowy, 
Kasprowy Wierch, Myślenickie Turnie, 
Kuźnice, Zakopane. 2. Zakopane, Kuźnice, 
Kalatówki, Ścieżka Pod Reglami, Dolina 
Białego, Droga Pod Reglami, Zakopane 
(meta). Długość tras etapowych od 4 do 8 
godzin. Przejście całej trasy daje 41 pun­
któw do GOT.

Trasa tatrzańska dwudniowa. Punkt 
wyjściowy — Kiry, wylot Doliny Koście­
liskiej. Etapy: 1. Kiry, Przyslup Miętusi, 
Hala Malej Łąki, Przełęcz w Grzybowcu, 
Giewont, Hala Kondratowa, Kuźnice, Za­
kopane. 2. Zakopane, Bystre, Nosal, Kuź­
nice, Zakopane (meta). Długość tras eta­
powych od 3 do 8 godzin. Przejście całęj 
trasy daje 30 punktów do GOT.

Trasa tatrzańska dwudniowa. Punkt 
wyjściowy — Kuźnice, obok stacji kolej­
ki linowej. Etapy: 1. Kuźnice, Boczań, Ha­
la Gąsienicowa, Czarny Staw Gąsienico­
wy, Przełęcz Karb, Przełęcz Świnicka, 
Kasprowy Wierch, Myślenickie Turnie, 
Kuźnice, Zakopane. 2. Zakopane, Dolina 
Strążyska, Siklawa, Ścieżka Pod Reglami, 
Dolina Białego, Zakopane (meta). Długość 
tras etapowych od 4 do 8 godzin. Przej­
ście całej trasy daje 48 punktów do GOT.

UWAGA: jak już informowałem, dla 
turystów z huty zarezerwowanych zosta­
ło » tras górskich, w tym jedna trasa 
7-dniowa, dwie trasy czterodniowe, dwie 
trasy trzydniowe i cztery trasy dwudnio­
we. Bliższych informacji o XXI Między­
narodowym Centralnym Rajdzie Przyja­
źni „Szlakami Lenina" udziela Biuro Od­
działu PTTK HiL, budynek „S” centrum 
administracyjnego HiL, telefon nr 48-25.

GÓRSCY, PIECHURZY 
I WODNIACY 

WYBIERAJĄ SIĘ NA TRASY
Korzystając z Lipcowego Święta wy - 

bierają się na wycieczki i zloty turyści 
górscy HiL (jest to wycieczka kwalifiko­
wana dla aktywu w Bieszczady), turyści 
piesi wspólnie z kolegami z KTW „Wi­
king” (na „II Zlot Wodniaków i Piechu­
rów Doliną Wisłoku”). Obie imprezy — 
ciekawe, mogąc dać wiele turystycznych 
przeżyć. Życzymy słonecznej pogody i du­
żo miłych wrai**t jd)
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Jato w stalowni dokucza 
¿podwójnie: jest gorąco i 
^brakuje ludzi — mówi 

ROMAN ANTKOWIAK pra­
cujący przy konwertorze nr 1. 
— Dzisiaj pracujemy we 
dwóch, a powinno nas być 
czterech. „Dobrze", że suró­
wki brakuje, bo inaczej nie 
dalibyśmy rady. Co będzie, 
gdy ci z „Katowic’’ odejdą. O- 
ni bardzo nam pomagają. 
Gdyby nie oni, nie wiem, ale 
chyba jeden z konwertorów 
musiałby stanąć...

— Początkowo to każdy na 
nich psioczył — mówi inży­
nier BOLESŁAW BARCZYŃ- 
SKI. kierownik zmiany. — A 
teraz? Teraz bez nich nie da­
libyśmy rady. Pulpitowi z 
..Katowic" pracują już samo­
dzielnie, podobnie maszyni­
ści, wytapiacze konwertorowi, 
maszyniści stalowozów. Pra­
cują dobrze, angażują się do 
każdej pracy, wiedzą jak się 
zachować w sytuacjach awa­
ryjnych.

Stoję za plecami ZBIGNIE­
WA KARPIAKA. Zbyszek 
steruje już samodzielnie kon­
wertorem, ma lat 22, odbył 
praktykę w Związku Radziec­
kim, w Nowokuźniecku.

— W Nowokuźniecku by­
łem w zimie, a była to zima 
prawdziwa. Temperatura do­
chodziła do 40* C, oczywiście 
minus. Tam są podobne kon­
wertory do tych co montują 
w „Katowicach" — 300-tono- 
wc Nasze maja być 350-to- 
■tiowe czyli 350 ton stali z je­
dnego wytopu. W Nowokuź­
niecku szkolił mnie pulpito­
wy Jura Kurguskin. Dużo się 
od niego nauczyłem. Utrzy­
mujemy kontakt listowny.

Przypomnę- Zbyszek ma 22 
iata, technikum skończył w 
Ozimku, pochodzi z Opolskie- 
£0. Uprawnienia-, które nabył, 
kwalifikacje, fachowość stalo- 
whika irprawńl$j«p db Stwier­
dzenia." że młodzi w „Katowi­
cach" robią kariery.

Z HiL do „Katowic“

Patronat nad Wielkim Piecem

Miłą niespodziankę sprawiły dziewczęta z Zespołu Wokalnego ZDK HiL „Smarkule”. 
Ich ostatnim osiągnięciem jest niewątpliwie udział w ostatnim Festiwalu Piosenki Żoł­
nierskiej w Kołobrzegu, gdzie zdobyły wyróżnienie festiwalowego Komiteta Organi­
zacyjnego. *

Na zdjęciu — członkinie zespołu: Urszula Kwaśnieka, Lucyna Florczyk, Jolanta 
Szczerba (kierownik muzyczny), Dorota Bojdo. Fot. OKTAWLAN HCTNICKI

WOJCIECH MINTA jest 
absolwentem Akademii Gór­
niczo-Hutniczej. Od 1972 roku 
pracował w hucie żelazosto­
pów w Siechnicach k. Wrocła­
wia. Jego także zastaję przy 
konwertorze. Praktykuje ja­
ko mistrz.

— Huta „Katowice” jest tak 
rozreklamowana, że każdy, 
kto ma coś wspólnego z hut­
nictwem zastanawia się, czy 
tam się nie przenieść. Tak sa­

mo było ze mną i zdecydowa­
łem się. W „Katowicach” do­
stałem już przydział na mie­
szkanie. Zona już tam na 
miejscu, w hucie pracuje. „Ka­
towice” to najnowsza techni­
ka i trudno, żeby ona mło­
dych inżynierów nie fascyno- 
wała.

HENRYK GRZELAKOW- 
SKI zaczynał w naszym kom­
binacie. Miał 18 lat, gdy pod­
jął pracę. Pracował na róż­
nych stanowiskach, aż do­
szedł do pulpitowego konwer­
tora. Można powiedzieć, że 
jest już doświadczonym sta­

lownikiem. I on też powie­
dział: — Przenoszę się do 
„Katowic".

— Są to ludzie z których 
będzie pożytek — mówi o 
swoich trochę młodszych ko­
legach szkolących się w Sta­
lowni Konwertorowej HiL. — 
Zwiedziłem już swoje przyszłe 
miejsc pracy. Gdy tam poje­
chał^’., to się przeraziłem. 
Jest to potężna budowa. No.

ja sobie jej takiej nie wyo­
brażałem...

Młodzi z „Katowic” kończą 
już swoje szkolenie w naszej 
hucie. Za parę tygodni zaczną 
przejmować swoje stanowiska 
w najnowocześniejszym kom­
binacie metalurgicznym Eu­
ropy. Tak jak kiedyś hutnicy 
krakowscy nabywali kwalifi­
kacje w hutach śląskich, tak 
teraz przekazywali ją swoim 
młodszym -kolegom z. ¿Kato­
wic”.- Czyż w tym nie kryje 
się. piękny symbol rozwoju 
hutniczej potęgi w Polsce?

MIECZYSŁAW. GIL

Produkt wielkich pieców 
— surówka — jest podsta­
wowym surowcem dla na­
szych stalowni. Jej ilość i 
jakość oceniają stalownicy. 
Niewątpliwie ocena taka 
mobilizuje wielkopiecowni- 
ków. Stąd też wśród wielu 
inicjatyw produkcyjnych 
rodzących się w wydziale 
wielkich pieców, ta ostat­
nia jest szczególnej wagi. Z 
dniem 1 czerwca młodzież 
zawładnęła wielkim piecem 
nr 1. W określeniu „zawład­
nęła" nie ma żadnej prze-

- sady. Z inicjatywy Zarzą­
du Zakładowego ZSMP, a z 

pomocą kierownictwa wy­
działu i Zakładu Wielkopie­
cowego opracowano regula­
min współzawodnictwa. 73 
proc, załogi wielkiego pieca 
nr 1 stanowią młodzi. Wy­
niki pracy brygad młodzie­
żowych porównywane będą 
z brygadami pracującymi 
przy wielkim piecu nr 2.

W regulaminie przyjęto 
szereg punktów, których re­
alizacja pozwoli wydłużyć 
kampanię pracy pieca, uzy­
skać maksymalną produk­
cję przy jak najmniejszych 
nakładach, poprawić jakość 

produkowanej surówki. 
Zwraca się także uwagę na 
dyscyplinę pracy, bezpie­
czeństwo i higienę oraz po­
rządek na stanowiskach 
pracy.

Czy młodzi z wielkiego 
pieca nr 1 zdadzą ten wiel­
ki egzamin? Uważamy, że 
tak. Będziemy szczegółowo 
informować o ich wynikach 
produkcyjnych i ekonomi­
cznych. Już w najbliższych 
numerach „Głosu” zapre­
zentujemy poszczególne ob­
sady i wyróżniających się 
pracowników. (mg.)

Pieniądze 
już wzięto

Konkurs „Głosu Młodych”

„w opisie i fotografii"
— Dzieci to nawet mają dobrą zabawę — mówi Ma­

rian Szeląg, mieszkaniec bloku nr 6 w osiedlu Kościusz­
kowskim. — Większość płytek z podłogi jest już odkle- 
jnna, cementowe wyłożenie kruszy się, a ja chodzę od 
Annasza do Kajfasza.

Najpierw w mieszkaniu odpadły tynki — wyremon­
towali. Po tynkach zaczęły odklejać się płytki, a prawdę 
mówiąc, od początku były wadliwe. Może dlatego, że 
miały być z PCW, za takie płaciliśmy, a są z gumo- 
litw. Nie wiem...

Poszedłem do Spółdzielni Mieszkaniowej „Hutnik”, ale 
tam mi powiedziano, że blok jest „na gwarancji", więc 
pretensje mogę kierować do Kombinatu Budownictwa 
Mieszkaniowego (dziwne — za mieszkanie pieniądze wzię­
ła Spółdzielnia; przyp. MG). Skierowano mnie do inży­
niera Portyki. Inżynier Partyka odesłał mnie do inży­
niera Grabowskiego. Inżynierowi Grabowskiemu wszyst­
ko opowiedziałem dokładnie, wszystko też inżynier za­
notował. Po jakimś czasie przyszedł pracownik z 3 płyt­
kami i 80 cm listwą. Podałem przecież, że już 1'4 płyt 
jest odklejona.

Po tym fakcie za tydzień przyszedł inżynier Partyka 
z tymże samym pracownikiem i przynieśli już 6 pły­
tek i 1 metr listwy.

Moje mieszkanie, to nie jest odosobniony przypadek. 
We wszystkich niemal mieszkaniach tego bloku „odcho­
dziły" płytki. Trzeci rok już tu mieszkamy, a jeszcze nie 
zaznaliśmy spokoju. Wcześniej tynk odpadał, teraz te 
płytki...

Ludzie jakoś załatwiają tę wymianę płytek. Jeden z 
mieszkańców bloku powiedział mi nawet: — Trzeba umieć 
■ałatwiać i wiedzieć z kim. A moja żona zapytała inży­
niera Partykę: — Dlaczego wszyscy mają płytki już wy­
mienione, a my wciąż czekamy?

Wyjeżdżacie na wakacje, obozy, urlopy, „Głos Młodych" 
ciekaw, jak je będziecie spędzać, zaprasza Was do kon­
kursu pod hasłem „W opisie i fotografii”. Jak już do­
myślacie się — chodzi o opisanie i sfotografowanie tego, 
co przydarzyło się Wam i co widzieliście na wakacjach 
bądź urlopie. Forma dowolna — reportaż, pamiętnik, 
wspomnienie. Zdjęcia wielkości i ilości też dowolnej. Po­
wołane jury, którego skład podamy w terminie później­
szym, oceni Wasze prace i przydzieli nagrody. Z nagro­
dami też na razie tajemnica. Jedno jest pewne — będą 
rzeczowe i nic byle jakie. Wyróżniające się prace będą 
publikowane już w czasie trwania konkursu. Termin nad­
syłania prac do 30 września 1976 r.

Ponieważ jury oceniać będzie sprawiedliwie, nie bę­
dzie przekupne tudzież tendencyjne — prace prosimy 
nadsyłać bez godła, podpisane imieniem i nazwiskiem, 
opatrzone adresem zamieszkania. Dopiszcie tylko na ko­
percie: Konkurs „Głosu Młodych".

A tymczasem chwytajcie za długopisy (pióra — jeśli 
retro jeszcze obowiązuje?) i aparaty fotograficzne. Po­
wodzenia!

UWAGA
członkowie ZSMP HiL możecie uczestniczyć w nastę­
pujących wycieczkach: ZSRR — JAPONIA, FILIPINY 
— 2. 11.—28. 11. — AUSTRIA — SZWAJCARIA, WŁO­
CHY, FRANCJA — 7. 09.—20. 09. GRECJA — 1. 09.— 
18. 09. KRETA — >. 09.—19. 09.

. Informacji udziela Zarząd Fabrjczny ZSMP.
Zapisy BZTM ,JUVENTUR”.
Możliwość dofinansowania dla dysponujących kon­

tem FASM.
Cygańskie oczy...

Fot. J. Wcisło

„POLONIA RESTITUTA” 
IŁŁAKOWICZÓWNY

Z zadowoleniem przyjęliśmy 
wiadomość, że kilka dni temu 
Nagrodę Państwową I stopnia 
w dziedzinie literatury za cało­
kształt twórczości poetyckiej i 
przekładowej otrzymała Kazi­
miera Ilłakowiczówna. 
Sędziwa poetka (ur. 1892) prze­
żyła kilka okresów w dziejach 
naszej kultury i państwowości.

Szczęśliwie się złożyło, że 
komunikat o tak zasłużonym 
wyróżnieniu poprzedziło ukaza­
nie się w księgarniach „Wier­
szy. 1912—1959" w Bibliotece 
Poetów, rzecz jasna, PIW-ow- 
skiej. Zatem jest możliwe od­
świeżenie znajomości z twórczo­
ścią Iłłakowiczówny albo też 
poznanie jej od podstaw; jak 
wiadomo, ogół czytelników nie 
sięga bez specjalnej zachęty do 
książek poetyckich nawet sza­
cownych autorów. A ja swoim 
zwyczajem wskażę na wiersz, 
który pobudził mnie do dłuż­
szych refleksji, mniej poetyc­
kich, więcej obywatelskich: „Po­
lonia Restitutą".
„Gniótł mię, wbijał w ziemię, 

oczy zalewał potem.
Były wiosny i lata. Nie

wiedziałam o tern. 
Jesienią cięższy się zdał, oślizgły 

od posępnych deszczów. 
Zimą dygotał ze mną razem 

ostrym dreszczem.

Drzazgami ranił mnie, gwoźdźmi 
ślad na barkach mych rył 

i żywił się, mym oddechem i 
dźwigał się ostatkiem mych »ił. 
Niech wie ten, kio na mnie go 
włożył, kto pomazaniem mnie 

jego namaszczał, 
że przede mną cieniem sięgał, 
a za mną wlókł się płaszczem. 
Ze wytracił wzdłuż mego szlaku, 

który grozą swoją okrywał 
wszystko, co kwitło i rosło, 

wszystko, co było żywe. 
Druzgotał mnie, pochylał, niżej 

najniższych poniżał.- 
Nie rozeznałam go, nie 
nazwałam go... Nie wiedziałam, 

że ciężar był krzyżem. 
Nie wiadomo było mi. Aż dziś 

oto zjawa jego wykuta 
w maleńki kształt na dłoni mej: 

Polonia Restitutą".
Wiersz ukazał się dokładnie 

40 lat temu, w pięknym tomie 
pt. „Słowik litewski", ale my­
śli w nim zawarte nie zwie­
trzały. Myślę też, że nigdy nie 
stracą aktualności: przecież na­
wiązują do spraw najważniej­
szych, zajmujących naszych pi­
sarzy od setek lat, do rozumia- 
nia pojęć: obywatel, cnoty oby­
watelskie, zasługa obywatel­
ska. Od setek lat; rzeczywiście, 
już cztery stulecia temu po­
wiedziano, w języku właści­
wym tamtej epoce, że jeśli ke­
mu droga otwarta do nieba, to 
tylko tym, którzy służą ojczy­
źnie.

Ilłakowiczówna należy de ge­
neracji literackiej, którą nie­
którzy nazywają — zdobyw­
ców; przyłożyli się do Odzy­
skania niepodległości, umocnili 
młodą państwowość, dotkliwie 
przeżyli kryzys, obywatelstwo 
pojmowali jako ciężki trud a 
zarazem zaszczyt, ciężar i jed­
nocześnie przywilej, wedle nich 
obywatel był „najniższym z 
najniższych", a równocześnie 
m6«ł się czuć ,.namaszczonym”. 
Dziś laki wiersz należy trakto­
wać jako spadek ideowy.

I cieszmy się, że cnota oby­
watelska została nagrodzona.

JACEK KAJTOCH
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Zespół Pieśni i Tańca „Zcljeznicar” z Jugosławii.

Ze statystyk Światowej Organizacji Zdro­
wia wynika, że z rozwojem urbanizacji 
koreluje krzywa wzrostu chorób umysło­

wych, rośnie liczba samobójstw, zwłaszcza 
wśród osób młodych, powiększa się zużycie 
alkoholu, papierosów, narkotyków, środków 
pobudzających i uspokajających. Jednocze­
śnie wiadomo, że do końca lat siedemdzie­
siątych w 8 krajach świata w ogóle nie było 
psychiatrów, zaś w 35 krajach liczących pra­
wie miliard mieszkańców, przypada jeden 
psychiatra na 200 tys. osób — czyli „prawie 
nic”. • - -

Alvin To Her — autor głośnej ■ książki ot. 
„Szok przyszłości" powołuje się na badania, 
że istnieją dowody, iż ciągłe zmiany jakim są 
poddawani ludzie powodują wyraźne zabu­
rzenia w ich zdrowiu nie tylko fizycznym ale 
i psychicznym.

Spośród wielu chorób psychicznych istot­
nym zagadnieniem, jest problem nerwic. Dość 
trudno jest nawet w przybliżeniu określić ich 
częstość. Około 50 proc, pacjentów zgłaszają -

wiada najogólniej pojęciu nerwicy. Trudności 
powstają dopiero wtedy gdy szuka się odpo­
wiedzi na pytanie skąd biorą się objawy ner­
wicowe.

W ostatnich latach zmieniły się radykalnie 
metody leczenia chorób psychicznych i ner­
wic. Coraz mniejszą rolę w leczeniu tych za­
burzeń odgrywają środki farmakologiczne, 
natomiast coraz większy nacisk kładzie się na 
oddziaływanie psychoterapeutyczne.

Oddziaływanie psychoterapeutyczne ma na 
celu uświadomienie pacjentowi jego wła­
snych reakcji uczuciowych, jego stosunku do 
otoczenia jego postaw życiowych. Rola cho­
rego nerwicowca mimo, iż jest dość przykra 
— pod pewnymi względami jest pozornie ko­
rzystna — pozwala mu uciec do wielu przy­
krych obowiązków i zmusza otoczenie do 
zmiany stosunku do niego (współczucie, zaję­
cie się nim itp.). Zaspokojenie jego neuro­
tycznych potrzeb (skierowanie na rentę, dłu­
gotrwałe zwolnienie z pracy, zbyt dużo le­
ków) rodzi niebezpieczeństwo utrwalenia się

Baw się razem z nami
Atrakcyjny program rozry­

wkowy z okazji Święta Odro­
dzenia przygotowały zakłady 
pracy na terenie naszej dziel­
nicy. Składają się nań wy­
stępy ludowych zespołów, za­
bawy taneczne i sportowe tur­
nieje. Większość imprez odbę­
dzie się nad Zalewem.

Dzisiaj wieczorem zapłonie 
nad Zalewem wielkie ognisko. 
Od Szkoły im. Janka Krasic­
kiego do Zalewu prowadzić 
będzie barwny korowód mło­
dzieży... Rozpalenie ogniska 
nastąpi około godz. 20.30 — 
będzie to moment kulminacyj­
ny. ale na całość wieczoru 
złoży się wiele ciekawych 
punktów. Od godz. 18 wystę­
pować bedzie „Szmelcpaka”, 
następnie orkiestra HiL, po­
tem zespoły ludowe — siostry 
Knapik, „Jacy Tacy”™ po 
godz. 22 przewidziana jest pa­
rada kajaków na Zalewie, 
sztuczne ognie, pochodnie...

Organizatorem dzisiejszego 
wieczoru Nad Zalewem jest 
Zjednoczenie Budownictwa 
Przemysłowego „Budostal”. 
Trzymamy kciuki za pomyśl­
ność imprezy.

*
Jutro znowu zapełni się pu­

blicznością nowohucki Zalew. 
Od samego rana odbywać się 
tu będą sportowe zawody — 
kajakowe, na rowerach wod­
nych, w podciąganiu na drąż­
ku a także turniej kometki, 
rzuty lotką do tarczy. O godz. 
14.30 śpiewać I tańczyć będzie 
zespół artystyczny z Nowego 
Sadu z Jugosławii (na zdję­
ciu). A na zakończenie dnia 
— zabawa taneczna.

Organizatorami imprez są: 
Zarząd Dzielnicowy TKKF i 
Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Mieszkaniowej. (R)

rj rody Fidela Castro i jego towarzyszy stały się 
r\ symbolem. Brodaczami czyli barbudos zostały na- 

zwane oddziały powstańcze, które wkroczyły do 
Hawany na początku 1959 r., tj. po ucieczce Fulgencia 
Balisty. Ten ostatni umknął pod opiekę dominikańskie­
go dyktatora Truilla. Był to ostatni zwycięski akord mi­
litarnej części rewolucji kubańskiej. Zwycięska ofen­
sywa wojskowa zgniotła reakcję. Rozpoczęto przeobra­
żenia gospodarcze zacofanego kraju, w którym struktu­
ra posiadania ziemi przedstawiała się tak. iż w rękach 
1 procenta właścicieli ziemskich skumulowane było 47 
proc, uprawianych ziem. Akty reformy rolnej i nacjo­
nalizacji nie rozwiązywały wszystkich problemów. Trze­
ba było wprowadzić nowe wydajne sposoby uprawiania 
trzciny cukrowej — podstawowego ziemiopłodu Kuby. 
Trzeba było obronić się blokadzie gospodarczej „gorącej 
wojny”, trzeba było doprowadzić do kompromitacji de­
santu dokonanego w Zatoce Świń, trzeba było obronną 
ręką wyjść w 1962 r. z tzw. „kryzysu karaibskiego”. To

Plice Nowej Huty (16)

Rewolucja kubańska 
wszystko udało się dokonać kubańskim rewolucjonistom 
pod wodzą Fidela Castro. Ale powróćmy jeszcze raz do 
historii Rewolucji Kubańskiej.

Pierwszy jej akt rozegrał się o świcie 26 lipca 1953 r. 
otokiem na Fort Moncada w pobliżu Santiugo de Cuba. 
165 młodymi powstańcami dowodzi syn zamożnego plan­
tatora, bywalec pierwszych salonów Hawany, prawnik 
z wykształcenia a rewolucjonista z powołania — 27-letni 
Fidel Castro Ruz Zaskoczenie na Fort nie udało się, 
czterdziestu powstańców zginęło, resztę sądzono. 
Na Castro zapadł wyrok 15 lat. lecz już po dwóch 
latach wyszedł, skorzystawszy z amnestii. Stwo­
rzył Ruch 26 Lipca, a atrakcyjny program społeczny 
ściągnął do partyzantki do 1952 r. ok. 5 tys. ludzi. Ofen­
sywa partyzancka w styczniu 1959 r. udała się — Rewo­
lucja Kubańska zwyciężyła Fidelowi Castro powierzono 
funkcję dowódcy sił zbrojnych i premiera, a od 1965 r. — 
pierwszego sekretarza KC Komunistycznej Partii Kuby.

Wódz Kubańskiej Rewolucji popularny jest na ca­
łym świecie. Związany jest też swoimi odwiedzinami 
z Nową Hutą. Przebywał tu 9 czerwca 1972 r., biorąc 
m. in. udział w uroczystym nadaniu imienia kubańskiego 
rewolucjonisty — Franka Paisa — Szkole Podstawowej 
w osiedlu Strusia.

Aleją Rewolucji Kubańskiej nazwano w dniu pobytu 
Fidela Castro w Krakowie główny odcinek alei Igołom- 
sltiej od pl. Centralnego do ul. Bulwarowej.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Dr.med. Aleksander Treter

Probleinv współczesnej psychiatrii
cych się do lekarzy stanowią pacjenci z ner­
wicami. Na ogół przyjmuje się, że objawy 
nerwicowe wynikają z różnego rodzaju kon­
fliktów -emocjonalnych. Występują one wte- 
cy gdy ćżkwfełrowi -zagraża niebezpieczeń­
stwo. gdy nie może poradzić sobie z sytua­
cją zewnętrzną (praca zaw-odowa. małżeństwo, 

’zina, niepowodzenia w szkole itp.).
objawami nerwicowymi są: 

, bezsenność, uczucie 
smutku, napięcie psychiczne. Zaburze- 

wegetatywne jak np. bóle serca, kołata-

rpd

Głównymi objaw 
lęk, niepokój,

nia
nie serca, bóle głowy, brzucha, biegunki, drże­
nia ciała, pocenie, zaburzenia seksualne. Z in­
nych ubocznych objawów najczęstsze są uczu­
cie zmęczenia, osłabienie, rozdrażnienie, tru­
dności w skupieniu myśli i uwagi. Szczegól­
ne bogactwo objawów występuje w tzw. ner­
wicy histerycznej, którą w XIX wieku okre­
ślono jako — ..wielką symuląntkę”. Np. om­
dlenia u kobiet, czy spazmy były częstym 
zjawiskiem, występującym w tej nerwicy na 
przełomie XIX i XX wieku, jak obecnie bóle 
głowy czy serca.

. Napięcie psychiczne . i niepokój, czy lęki, 
które jakby promieniują od chorego i udzie­
lają się otoczeniu,, oraz typowe skargi po­
zwalają od razu nawet laikowi, określić da­
nego człowieka jako „nerwowego", co odpo-

objawów nerwicowych i nasilanie się ich w 
każdej sytuacji konfliktowej. W ten sposób 
lekarz nieświadomie utrwala objawy ner- 

. wicy, a. nie leczy.

W4 ażną sprawą wydaje się być także sto- 
sanek lekarzy ogólnie praktykujących, 
Zwłaszcza internistów do pacjentów 

nerwicowych, zgłaszających się z objawami 
somatycznymi. Nadmierna ilość badaii dodat­
kowych, kierowanie do różnych specjalistów, 
długotrwałe, częstokroć nie zawsze potrzebne 
obserwacje szpitalne — pacjentów nerwico­
wych, są czynnikiem urazowym dla tej gru­
py chorych, słowem utrzymują ich w poczu­
ciu choroby.

Dlatego też ostatnio wielką wagę przywią­
zuje się ao szkolenia psychiatrów i personelu 
średniego w zakresie psychoterapii... Na stu­
diach medycznych już od pierwszych lat pro­
wadzi się grupy treningowe dla studentów, 
celem wdrożenia ich i pokazania psycholo­
gicznych metod oddziaływania. Nowocześnie 
nastawione szpitale ogólne zatrudniają także 
psychologów, pracujących na różnych oddzia­
łach szpitalnych, zwłaszcza internistycznych i 
chirurgicznych. Różnorodne formy szkolenia 
umożliwiają również lekarzom nie psychia­
trom zdobycie wiadomości z zakresu psy­
choterapii.

Czy dzieci z osiedla Piastów
powitają rok szkolny w nowym budynku?

Osiedle Piastów w Mistrzejowicach rośnie niemalże jak 
grzyby po deszczu. Jeszc;e rozkopane ulice i skwery, na 
obrzeżu wznoszone wciąż nowe domy... a już osiedle zamie­
szkuje kilka tysięcy osób. Z dużym zainteresowaniem siedzi 
się ostatnio budowę nowego, niezmiernie ważnego obiektu — 
efektownej, nowoczesnej szkoły. Pracy jeszcze tu mnóstwo... 
termin przewiduje przekazanie budynku w październiku. 
Każde chciałoby jednak rozpocząć naukę we „własnej” 
szkole.
W tej sytuacji budowlani 

zwrócili się z prośbą do miesz­
kańców — pomóżcie. Po­
moc rodziców w pracach wy­
kończeniowych — porządko­
waniu i sprzątaniu budynku 
i szkolnego obejścia byłaby 
istotnym czynnikiem przy­
spieszającym zakończenie bu­
dowy. Bez tej pomocy absolu­
tnie budowlani nie zdążą na 
czas. Większość rodziców ro­
zumie zresztą potrzebę włącze­
nia się do budowy. Wszyscy 
zainteresowani licznie przyby­
li na zebranie, które odbyło się 
w ubiegły piątek przed budyn­
kiem szkolnym. Oczywiście, 
generalnie odpowiedź za-

brzmiała — pomożemy. I wie­
rzę, że tak będzie.

W trakcie zebrania słysza­
ło się też przy okazji wiele 
słów oska lżenia pod adresem 
budowlanych — że nie szanu­
ją tak przecież cennych ma­
teriałów budowlanych, nie za­
bezpieczają odpowiednio ce­
mentu i wapna. Ze na budo­
wie panuje nieporządek... a 
robota wewnątrz budynku wy­
konywana jest niestarannie. 
Musieli się budowlani rumie­

nić, bowiem były to opinie u- 
zasadnione o czym przekona­
liśmy śię zwiedzając budowę.

...Niech, pracują na dwie 
zmiany — mówiono — niech 
będzie widać ludzi na budo­
wie, a nie do południa pokrę­
ci się dwóch, trzech... Ostra to 
była konfrontacja, z której bu­
dowlani winni wyciągnąć wła­
ściwe wnioski. Natomiast co 
do pomocy, to wiadomo, że 
włączą się rodzice. Wszakże 
każdy chciałby by jego dziec­
ko chodziło do szkoły jak naj­
bliżej, by uniknąć przechodze­
nia przez wykopy i tory tram­
wajowe. My jako redakcja 
będziemy ze swej strony pa­
tronować budowie szkoły, re­
lacjonować o postępie robót i 
udziale mieszkańców.

ro‘ miał być autentycznie u- 
roc/ysty wieczór. Okazja do 
- jego- spędzenia w nastroju 

wielce radosnym była szczegól­
na. Państwo Monika i Franci­
szek M. bez większych burz do­
brnęli do 5-lecia małżeńskiego 
stadła.. Aby jubileusz pięciolecia 
wypadł jak należy małżonko­
wie postanowili wspólnie, że w 
rpężjiicę ślubu,.tak jak za daw­
nych, narzeczeńskich lat bywało 
spędza wieczór w' knajpie noc­
nej, lub jak kto woli — w res­
tauracji z dancingiem. No i po­
szli. ' .
. Początkowo wszystko było 

A więc uroczyste, pod­
niosłe, radosne i jubileuszowe. 
Potępi jednąk zabawa się roz­
kręciła. Na nieproporcjonalnym 
dą ilośći .stolików parkiecie zro­
biło się' ciasno. Pani Monika 
ydzie:s koło północy była co nie 
co' poiiĆlimielond, pan Franciszek 
natomiast podpity raczej. „Jubi­
leuszowa”' małżonka zapomniała 
po có przyszła do knajpy i za- 
mast całkowicie zajmować się 
ślubnym z zastanawiającą sys­
tematycznością zaczęła zażywać 
tańców z tym samym partne­
rem, którego była zapoznała 
przy alkoholowym bufecie oto­
czonym tzw. wysokimi stołka­
mi/.-. - >

Meźifniu początkowo raczej

wyrozumiale patrzył na zach­
cianki tej, z którą kiedyś po­
stanowił dzielić swoje losy na 
dobre i złe. Potem zaczęły się 
mu nie podobać te parkietowe 
adoracje. Ukojenia żalu zrazu 
zaczął szukać w iście męski spo­
sób. Przywoływał mianowicie 
kelnera nakazując napełniać kie­
liszek. Kelner oczywiście skwa-

Walka dwóch przeciwników 
odbyła się w klasy czno-knaj- 
piany sposób. Franciszek M. 
zaproponował niczego się nie 
spodziewającemu Juliuszowi H, 
wymianę zdań kilku w przybyt­
ku ustronnym i intymnym za­
razem, a więc w ubikacji. Tam 
w scenerii pisuarów mąż pani 
Moniki zaatakował przeciwnika

Kronika sądowa

JUBILEUSZOWA
WOJNA

pliwie spełniał życzenia konsu­
menta.

Wódeczka, wbrew oczekiwa­
niom, ukojenia jednak nie przy­
niosła. Wywołała natomiast sku­
tek zgoła przeciwny. Potulny z 
natury pan Franciszek poczuł 
nagle w sobie siłę lwa, która 
domagała się natychmiastowego 
uzewnętrznienia. Tym, co prze­
konać się miał o bokserskich ta­
lentach męża pani Moniki nie 
mógł być kto inny, jak tylko 
ów nieznajomy, roszczący sobie 
prawy do zawłaszczania cudzej 
żony.

w sposób agresywny, szybki 
zdecydowany. Nim Juliusz i 
spostrzegł co się dzieje 
już no posadzce. Teraz odbyło 
się bezceremonialne 
gdzie tylko 
razy do

Nocne 
nymi, a 
przyszli 
było sporo. Zrobił się więc 
wyniku awantury ruch, ten 
ów pospieszył z pomocą powa­
lonemu na ziemię Juliuszowi H. 
Dopiero potem okazać się miało, 
że odsiecz przyszła prairie w o-

i 
H. 

leżał

kopanie 
popadło. Padające 

lekkich nie należały, 
knajpy są tokulami lud- 
więc i u> tej, do której 
małżonkowie M. ludzi 

w
i

statniej chwili. Pokonanym za­
jąć się bowiem musiało skwa­
pliwie pogotowie, zwycięzcą zaś 
milicyjny patrol.

Skutki nocnej burdy do śmier­
telnych nie należały, jednak by­
ły na tyle szkodliwe dla zdro­
wia, że Juliusz H. przez dni 11 
przebywał w szpitalu, a przez 
następnych 14 dochodził do fi­
zycznej sprawności we własnym 
domu. Potem mógł wystąpić w 
sąd e jako świadek i poszkodo­
wany jednocześnie.

Napaść Franciszka M. uznano 
za czyn chuligański i sadystycz­
ny poniekąd. Żadnym dla sądu 
usprawiedliwieniem było tłu­
maczenie oskarżonego, że działał 
w stanie upojenia alkoholowe­
go i tylko zbyt duża ilość wy­
pitej wódki była powodem za­
ślepienia i zaciętości z jaką za­
atakował Juliusza H. Czyn o- 
skarionego — mówiono jednak 
w sądzie — nosi w sobie duży 
ładunek społecznego niebezpie­
czeństwa i jako laki powinien 
zostać surowo ukarany.

Stało się tak rzeczywiście. 
Franciszek M. skazany został na 
rok pozbawienia wolności i 4 
tys. zł grzywny. W to jakie re- 
perskusje w małżeńskim stadle 
wywołał wyczyn skazanego zad 
dyskretnie nie wnikał.

J. HANDEREK

HENRYKA ROSIEK
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Po obejrzeniu w TV sensa­

cyjnej sztuki .Alicja prowa- 
«ł śledztwo" gosposia znajo­
mych westchnęła:

— Tym aktorom to muszą 
strasznie dużo płacić...

— Dlaczego tak sądzisz? — 
spytał pan domu.
- No, 

zabijać!
przecież oni dają się

Raz na poważnie
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*
Jan Kurnakowicz 

znajomym aktorem
Kiedyś

szedł ze ..... ............ ..............
przez Ogród Saski i z rozrze­
wnieniem przyglądał się roz­
bawionym dzieciom.

— Jakie to sympatyczne 
maleństwa — powiedział.

nie ma przypadkiem alkoholu.
— W takiej chwili- musi, się 

znaleźć — uśmiechnęła się za­
cna pani Marynia.

Przy którymś kolejnym kie­
liszku rozrzewniony młody 
ciec powiada:

— Pani Maryniu, jak
właściwie jest? Urodzi się ta­
kie maleństwo, córeczka mo­
ja jedyna, a potem przyjdzie 
jakiś obcy człowiek i 
ją jak swoją...

— A może pan nie 
ka? — współczująco 
działa gosposia.

¥
Aktor Teatru Współczesne-

weźmie

docze- 
powie-

Anegdoty teatralne
— A dlaczego pan nie ma 

potomka? — spytał znajomy.
— Boję się. A jak będzie 

chuligan?
— Dlaczego ma być chuli­

gan? — zdziwił się znajomy.
— A dlaczego ma nim nie 

być? — stanowczo zakończył 
pan Jan.

¥
Pewnego razu Igor Smiąło- 

wski, będąc w niezwykle do­
brym humorze, wszedł do bu­
fetu teatralnego i radośnie 
zawołał:

— Niech będzie pochwalo­
ny!

Na to jeden z dowcipniej­
szych aktorów, Andrzej Szcze­
pkowski, pokiwał głową i z 
całą powagą odpowiedział’

— Na wieki wieków amant.
¥

Popu'a~n'ść Mieczysława 
Czechowicza jest powszechnie 
znana. Kiedyś, idąc ulicą, po­
słyszał szept przechodzących 
obok uczennic:

— Patrzcie, patrzcie, Mich­
nikowski!

go Marian Friedman przyniósł 
kiedyś sensacyjni wiadcmość:

— Dyrektor Axer odchodzi 
z naszego teatru.

— Co ty mówisz! — wy­
krzyknęli zdumieni koledzy.

— Tak — powiedział spo­
kojnie Friedman. — Wezwał 
mnie Axer do gabinetu i za­
komunikował:

— Panie Friedman, musi- 
my się rozstać!

*
Kiedy nestorowi sceny pol­

skiej Ludwikowi Solskiemu o- 
znajmiono. 
Węgrzyn, 
r.ieco skrzekliwym 
pytał:

— Ile miał lat?
— Sześćdziesiąt 

odpowiedziano.
— O, to już 

czas — stwierdził
¥

Zdzisław Maklakiewicz, kie­
dy był aktorem krakowskie­
go teatru, otrzymał dępeszę 
tej treści:

„Angażuję
wicz”.

Maklakiewicz natychmiast 
oddepeszował dyrektorowi:

„Gratuluję Maklakie­
wicz”.

Logika
— Mamusiu! Dlaczego przy­

bywa ci coraz więcej siwycn 
włosów?

— Widzisz synku, rodzicom 
wtedy przybywa siwych 
sów', kiedy ich dzieci są 
grzeczne.

— A to ja już teraz 
dlaczego babcia i dziadzio 
posiwieli...

Statystyka
— Tatusiu! Czytałem, że

— Naprawdę?
— Ależ tak.
— To może nie jesteście 

branym małżeństwem?
do-

wio­
nie-

wiem, 
i tak

w 
Polsce na jedną rodzinę wypa­
da 4,1 osoby. Co to jest ta jed­
na dziesiątą?

— To jest, mój drogi, ojciec 
rodziny.

Obsługa
— Panie kelner? Już po 

trzeci zamawiam kotlet, 
oburzony gość.

— Bardzo się cieszę, że 
tak u nas smakuje — odpowia­
da spokojnie kelner.

raz 
wola

panu

Niedobrani
wiesz, że ja nigdy nie— Ty 

kłócę się z własnym mężem.

Wybredna
— Chcesz kawy?
- Nie.
— Herbaty?
— Nie.
— Whisky z woda?
— Mówię ci, że nie chcę 

dy.
w o-

ZAPYTANIA DO REDAKCJI
— Dlaczego tak dużo dzisiaj kobiet pali. papierosy? 

Odpowiedź
— Ponieważ chcą nadrobić wielowiekowe zaniedbania 

w tej dziedzinie.

TELEWIZJA
Środa 9.30 Studio Olimpijski?.

10.30 Paryscy Mohikanie. 12.?5 
Studio Olimpijskie. 15.55 Loso- 
w. nie Małego Lotka. 16.10 Dzien­
nik. 16.20 Obiektyw. 16.40 Film 
dla dzieci. 17.50 Studio Olimpij­
skie. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.15 Studia Olimpijskie. 
20.35 Z najlepszymi życzeniami 
dla pracowników FSC w Lubli­
nie. 21.55 Dziennik. 22.10 Fanto- 
mas wraca — film franc.-wloski. 
23.15 Studio Olimpijskie.

Czwartek 9.00 Studio Olimpij­
skie. 10.00 Muszkieterowie mórz 
— film wl. 11.55 Odprawa Warty 
przed Grobem Nieznanego Żoł­
nierza w Warszawie. 12.40 Stu­
dio Olimpijskie. 15.00 Biało-czer­
wona u brzegów Antarktydy — 
film dokum. 15.35 Pr. rozryw­
kowy. 16.40 Pegaz. 17.10 Studio 
Olimpijskie. 18.00 Rozbitek — 
film TVP. 19.20 Dobrąnoc. 19.30 
Dziennik. 20.15 Studio Olimpij­
skie. 20.35 Pani X przeprasza — 
widowisko rewiowo-kabaret. 
22.05 Studio Olimpijskie.

Piątek S.30 Studio Olimpijskie 
11.00 
fab.
16.30 
17.10 
Olimpijskie. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.15 Studio Olimpij­
skie. 20.35 Spotkanie w ciemno-

Fantomas wraca — film 
12.35 Studio Olimpijskie. 
Dziennik. 16.40 Obiektyw.
XYZ (II). 17.50 Studio

ściach — film franc. 22.00 Stuł 
dio Olimpijskie. 22.40 Dzien.iik.
22.55 Studio Olimpijskie.

Sobota 9.30 Studio Olimpijskie. 
11.00 Marynarze — film radź. 
12.35 Studio Olimpijskie. 15.40 
Za kierownicą. 16.00 Przegląd 
polonijny. 16.30 Dziennik. 16.40 
Obiektyw. 17.00 Biedny Billy 
Render — film ang. 17.30 Studio 
Olimpijskie. 19.00 Dobranoc. 1PU0 
Monitor. 19.55 Studio Olimpij­
skie — lekkoatletyka. 22.10 Kino 
Letnie z serii „Święty". 23.00 
Dziennik. 23.15 Studio Olimpij­
skie.

Niedziela 8.10 Antena. 8.30 Ki­
no Najmłodszych. 9.00 Studio 
Olimpijskie. 10.30 W Starym Ki­
nie: 
Pió. 
nik. 
nie 
Olimpijskie.
Losowanie Toto-Lotka. 15.45 Ba­
ranek czy wilk — film ani.-n. 
USA. 16.20 Piosenki na molo.
16.55 Eleonora — serial włoski.
17.55 Studio Olimpijskie. 20.10 
I.e.zorynka. 20.20 Dziennik. 
21.00 Studio Olimpijskie.

Z uwagi na wcześniejszy 
druk „Głosu” nic jesteśmy w 
stanic zamieście programu TV 
na następny tydzień, za ca 
< zytelników serdecznie prze­
praszamy.

Stanisław Sielański. 11.30 
.m i węglem. 12.00 Dzien- 

12.20 Ostatni wolni India- 
Studio 

. 15.30
gawęda. 12.55

15.15 Radar.

Hanuszkie-
¥

Andrzej Łapicki po powro­
cie do domu z kliniki, gdzie 
przed godziną żona urodziła 
dziecko, spytał gosposi, czy

że umarł Józef 
żywotny starzec 

głosem za-

osiem

22

M

82. narzędzie

najwyźszy 
mistrz.
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Po rozwiązaniu krzyżówki, li­

tery w polach ponumerowanych 
aodatkowo w prawym dolnym 
rogu, czytane w kolejności od 1 
do 32 utworzą hasło, które wy­
starczy nadesłać jako rozwiąza­
nie krzyżówki.

DkWN

LIPCA

GOS*

Już dawno nie że jednak w najbliższych dniach 
było tak upal­
nego lipca, jak 
tegoroczny, a 
zwłaszcza jego 
druga połowa. I 
początku bieżą-ca ciekawe, od

*-go tygodnia europejski biegun 
ciepła usadowił się w Polsce po­
łudniowej. I tak w poniedziałek 
tyło tu niemal wszędzie, poza 
rejonami podgórskimi, ponad 30 
sto ni. Ta upalna pogoda kształ­
towała się w obszarze podwyż­
szonego ciśnienia, na przedpolu 
wyżów barycznych azorskiego i 
bułgarskiego.

Czy są jakieś oznaki zbliżania 
sie zmiany pogody? Pierwszą, 
najważniejszą oznaką, mówiącą,

może się skończyć słoneczna i 
upalna pogoda jest systematy­
czny spadek ciśnienia. Z chwilą 
opanowania naszego rejonu po­
wietrznego przez niż baryczny, 
można się liczyć ze wzrostem 
zachmurzenia aż do wystąpienia 
opadów deszczu, początkowo po­
chodzenia burzowego, a później 
także z normalnych chmur de­
szczowych. Kiedy osłabnie inso- 
lacja, spadnie równocześnie tem- 
p—atura, skończą się 30-stopnio- 
we upały. Powinno to nastąpić 
jeszcze w tym tygodniu, praw­
dopodobnie z końcem tygodnia. 
Na deszcz czekają przede wszy­
stkim rośliny, ledwie wegetują­
ce PROMYK

Poziomo: 1. lubi piwo, 5. częś­
ciej zdobi młodych niż starych, 
9 zwijany dom, 12. owad dra­
pieżny, którego larwy żyją w 
wodzie, 13. zabawka Prusa, 14. 
chałupka, 15. parkowy mebel, 
16. w niej czyżyk stary rozma­
wiał z młodym, 17. koc na ko­
nia, 18. afrykański udomowiony 
ssak z rodzaju Bubalus, 19. ka­
wałek cukru, 22. narzędzie prze­
ciwko chwastom, 23. sposobność, 
możliwość. 26. wełnę daje, 27. 
krater wulkanu eksplozywnego, 
29. kula z gumy, 30. obecnie na­
zywa się Malawi, 33. atrybut pi­
sa r-a, 34. rzecz niezwykła, zadzi­
wiająca, 36. przewód izolowany, 
37. ..widzi" samoloty bez wzele-

j. x _L
du na porę dnia i określa ich 
odległość, 39. miasto włoskie 
znane z traktatów, 40. kompozy­
tor francuski (1890—1962) twór­
ca oper komicznych, (wioloncze­
lowy, fletowy, saksofonowy), 43. 
japońska szata, 44. filozof — 
krawędź, 45. obramowanie czap­
ki oficerskiej, 46. łachman, 49. z 
niego wyrośnie roślina, 52. pu­
stynny konwój, 55. okrucień­
stwo, dzikość, 56. ulica w War­
szawie lub teść Tacyta, 57. jaski­
nia, 58. część strzały, 59. ubocz­
ny produkt przy wyrobie masła, 
62. symbol lizusostwa (wspak), 
66. figura rytmiczna złożona z 
trzech nut równowartościowych, 
których trwanie równa się 
trwaniu dwu nutom, 67. do o- 
grzewania służy, 70. owoc połu­
dniowy łub pięść z kciukiem 
między palcami, 72. ZUS mu 
płaci, 75. basen portowy, 77. słu­
żyła do destylacji, 78. zawiera 
adresy i różne zapiski. 80. w 
tkalni pracuje. 81. rzemienie do

przywiązywania,
dc nawozu, 83. harce czarownic, 
86. kilka dywizji, 87. urzędowe 
papiery dot. jakiejś sprawy, 89. 
obraz zawiera, 91. świat pośred­
ni między duchowym a fizycz­
nym, 94. typ aparatu fotografi­
cznego, 95. małpa z rodziny ko- 
czkodanów, 98 dojrzała postać 
owada, 99. republika w Afryce 
Wsch., 100. poetycki utwór liry­
czny, 101. utwór wokalny osnuty 
na jakimś wierszu z psalmów 
lub na przypowieści biblijnej. 
102. szmer drzew, 103. niegdyś 
powiatowe w woj. rzeszowskim.

104. starożytna kultura grecko- 
łacińska, 105. krzew z rodziny 
wrzosowatych — roślina dekora­
cyjna, 106. wrogie samoloty nad 
miastem, 107. zwolennik, miłoś­
nik czegoś.

Pionowo: 1. obtłuczony jęcz­
mień, 2. utwór na ośmiu śpie­
waków, 3. sprzeczka, awantura, 
4. niegdyś miasto dziś wieś na 
wsch. od Ćmielowa, 5. nieporzą­
dek, nieład, 6. stan nauki i wie­
dzy w społeczeństwie, 7. krzy­
żówkowy stan w USA, 8. dobra 
w kompocie, 9. miasto nad No­
tecią, 10. miasto w pn. części 
Wysoczyzny Ciechanowskiej, 11. 
chleb powszedni krowy, 20. na 
wierzch wypływa, 21. dzielą go­
dzinę na 4, 24. drewniany domek 
przy drodze z figurą świętego, 
25. jeden z jury, 26. powszechni* 
znana góra w Grecji, 28. z ko­
piejek się składa, 31. siła rozpę­
du, 32. skok z kozłem, 35. coś z 
uprawy ziemi, 36. ma okręg, 
środek, promienie, 37. np. żar- 
łacz, 38. autor Trzech Muszkie­
terów, 41. tkanina z włókna 
sztucznego + wełna, 42. wy­
tknięta droga, 47. kroczki, 48. 
usiłuje zastąpić masło, 50. roz­
biór na elementy, 51. głuptak, 
53. właśnie są w pełni, 54. wód­
ka domowego wyrobu, 59. nigdy 
cię nie opuści, 60. najgorszy gdy 
łabędzi, 61. podobno istniała na 
Atlantyku, 63. napój na upał. 64. 
oddanie z powrotem, 65. polski 
„chłopski" premier, 68, uciążli­
wy chwast, 69 owad podobny 
do ważki, 70. kształt, wygląd. 71. 
zużyty przedmiot, 73. na ubra­
nia,, 74. wszystko co pływa po 
morzach, 76. przypinany kol­
czyk, 79. kraina w której leży 
Olimpia, 83. król, który mądry­
mi wyrokami zasłynął, 84. naj­
większy ośrodek portowy w pd.- 
zach. Anglii, 85. rozprawa nau­
kowa, 88. potoczna nazwa gru­
szek faworytek, 90. dzieli się na 
60 części, 91. ulica wśród drzew, 
92. bułka jak sierp, 93. pod­
zwrotnikowe pnącze, 95. karmi 
się nią dzieci, 96. płynie po pol­
skiej krainie, 97. rozmiar buta.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 31. VII. 76 nadeślą prawi­
dłowe rozwiązanie, rozlosowane 
zostaną nagrody — bony książ­
kowe.

Nagrody — bony książkowe za 
rozwiązanie zadań z Nr 27 wy­
losowali: 1. Helena Szczerba
Kraków ul. Jaremy 14/50 31-318. 
2. Michalina Litwińska N. Huta 
os. Centrum C 3/22 31-929. 3. Ka­
tarzyna Kamysz Kraków ul. 
Widok 8,18 31-564. 4. Władysław 
Krzysiak N. Huta os. Tysiącle­
cia 61/35 31-610, 5. Danuta Czerw 
N. Huta os. Sportowe 26/14 
31-966.

Uwaga, bony wysyłamy pocztą 
raz w miesiącu.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon redakcji: 428-99 lub przez centralę Hu­

ty im. Lenina — 44R-60, wewn. 55-61. Adres Re­
dakcji: Huta im. Lenina, bud. „S”, pokój 113. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” — Kraków, ul. Wielopole 1.


